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Estońscy goście w Warszawie.
WARSZAWA (JAT) —  Dziś przybył 

sam olotem  polskich linij lotniczych 
LOT z Tallina m in ister sp raw  zagrani 
cznych Estonji Seljamaa z małżonką. 
Ministrowi Seljamaa towarzyszy wice­
minister spraw  zagranicznych Laretei.

Na lotnisku cywilnem na Okęciu po 
witali gości estońskich m inister spraw 
zagranicznych Jozef liecK z małżonka, 
podsekretarz s tanu  Szembek. m inister 
Sehaetzel, wyżsi urzędnicy ministerstwa 
spraw zagranicznych z dyr. gabinetu 
m in is tra  Dębickim i szefem protokółu

dyplomatycznego Romerem, poseł estoń 
ski Pusta z małżonką, członkowie posel­
stwa estońskiego^ )poset c /echosłow ack : 
Glrsa oraz poseł austr jack i Hofinger, a 
kredytow any przy  rządzie estońskim w 
Tallinie, wojewoda, Jaroszewski, wice­
prezydent m iasta W arszaw y Olpiński, 
licznie reprezentowani byli członkowie 
t-wa polsko-estońskiego z prezesem b y ­
łym m inis trem  Hubickim oraz porożu 
mienia prasowego polsko - estonskiejjó: 
Pozateru witała m in istra  Seljamaa ko- 
lonja estońska w W arszawie

Program pobytu
W ARSZAW A tPAT) —  P ro g ram  p o b y tu  

estońsk iego  ro m is ira  sp raw  zag ran iczn y ch  prze 
w id u je  w środę  d n ia  23 hm . w  godz in ach  ran  
ny ch  w izyty  o fic ja ln e  o raz  złożenie w ieńca  mi 
grobie N ieznanego Żołnierza i śn iad an ie  u p re ­
zy den ta  Rząililej. Wr godzinach  w ieczornych  o-

łń ad  i r a u t  w m in iste rstw ie  spraw  zagran icznych  
N astępnego  o n ia , t. j. 24 bm . śn iad an ie  w y d a ­
n e  przez p rezesa  t-w a p o lsk o  rsio iisku-go >v 
y a ch t k lub ie  o fice rsk im  o raz  o b iad  w poseł 
stw ie  estdńsk iem . O djazd  m in is tra  E sto n ji na 
s tąp i tegoż dn ia  w ieczorem .

Otwarcie wystawy „Len PoEski" w Warszawie

W  sobotę  P an  P rezy d en t R zp lite j w o toczę M uzeum  ‘P rzem y słu  i R olnictw a w \V ;irszaw ie i
n iu  cz łonków  rz ąd u  i p rzed staw ic ie li Sejm u i Tow . L n ia rsk ieg o  w W iln ie . Na zd jęc iu  —  Pan
S enatu  d o k o n a ł o tw arc ia  w y s ta w y ,,„L en  P o lsk i '1 P rezy d en t Rzpli-tej z M ałżonką  o raz  członkow ie
u rz ąd z o n e j \V D olin ie  S zw a jca rsk ie j s ta ra n ie m  rz ąd u  p odczas p rzem ó w ien ia  gen. Ż eligow skiego.

Premier Kozłowski na Zamku.
WARSZa WA. (PAT) — Prezydent 

Rzeczypospolitej p rzy ją ł  dziś w godzi­
nach południowych prezesa rady  m in i­

strów prof, dr. Leona Kozłowskiego 
k tóry  inform ow ał Prezydenta o swoich 
pracach  bieżących

Projekt reformy państwa 
nsosocjaiistów francuskich.

PARYŻ, (PAT). —  Nu w czorajszem  posiedzę  
niu kongresu nco-soc jaiistów  deputow any Cay- 
rel zret rowa! projekt reform y państw a, w któ  
rym w ypow iedział się za wyborenr na określa  
ny czas prem jera przez izbę, za w yborem  przez  
prem jira  m inistrów , których liezli należy  
zm niejszyć, za zm niejszeniem  ilości deputow.. 
-'eh , za zastąpieniem  senatu przez radę gosn 
darezą i za reorganizacją, adm inistracji i są ­
dow nictw a.

K ongres następnie w ypow iedział sie  prze­
ciw ko przyłączeniu  partji do kam panji za r o i  
w iązaniem  izby, prow adzonej przez pew ne u“- 
grupow ania, oraz postanow i! dom agać się  refor  
my konstytucji z  1875 r.

Pod koniec posiedzenia kom entow ał tekst

końcow ej rezolucji deputowany D eal. W rezo 
iueji tej kongres w ypow iada się: za prow adze­
niem  organicznej po lityk i gospodarczej, która  
um ożliw i odrodzenie gospodarki francuskiej i 
utrzym anie rów now agi budżetow ej. D alej żąda 
w alki z bezrobociem , uznaje kon ieczność obro­
ny państw a, potępia jednak uciekanie się  do me 
ehaniczfiego rozw iązania w rodzaju podw yższe­
nia służby w ojskow ej do okresu 2 lat. D eputo­
wany Alarąuct upow ażniony jest do w ejścia  
wi w lasncm  im ien iu  w skSad rządu rozejinu  
partyjnego prem jera Douinei-guc‘a. O ile  pożą  
dany jesi rząd rozejinu, o tyk  part ja sprzęci- _ 
w iać się  będzie, by pod pretekstem  unji naro­
dow ej prow adzono politykę konserw atyzm u i 
reakcji P ow yższa  rezolucja przyjęta została je 
dnom yśinie.

Minister 
spraw zagranicznych Estonji 

Julgusz Seljamaa
urodiził się  w  ro k u  1883. D ziałalność  poli 

tycznią ro zpoczął ju ż  ja k o  s tu d en t un iw ersy te tu  
w P e te rsu u rg u  gdzie red ag o w ał ró żn e  p ism a w 
języ k u  esto ń sk im . P o  uko ń czen iu  s tu d jó w  w Pe 
te rsb u rg u , p rzen ió sł się do  T allina , gdzie rozw i 
ja ł szerszą  d z ia ła ln o ść  po lity czn ą  i d z ien n ik arsk ą  
Po w y b u ch u  rew o lu c ji i p ro k lam o w an iu  n iepo  
dległości E sto n ji, został p o w o łan y  w  sk ła d  r a ­
dy  n a rodow ej.

W  dalszym  c iągu  J. S e ljam aa  pośw ięcą^ się 
d z ien n ik arstw u , za jm u jąc , o d p ow iedzia lne  srlano- 
w isko jak o  re d a k to r  d z ien n ik a  ,,W aba  M aa". 
S e ljam aa  b ierze  u d z ia ł w zaw arc iu  tra k ta tu  p o ­
ko jow ego  z Sow ietam i, poczeni zosta je  p rzew ód 
n iczącym  delegac ji e sto ń sk ie j do w y m ian y  d o ­
k u m en tó w  ra ty fik acy jn y ch  i u sta len ia  d y p lo m a­
tycznych s to su n k ó w  z Sow ietam i. W  22 ro k u  
zosta je  m ian o w an y  posłem  estońsk im  w Rydze, 
n astęp n ie  zaś o trzy m u je  s tan o w isk o  posła  w 
K ow nie.

YV 1928 ro k u  zo sta je  p rzen ies io n y  na s ta ­
now isko  p o sła  w M oskwie, sk ąd  lałem  33 ro k u  
pow ołany  został n a  vie.eininislra sp ra w  zagra 
rocznych. K ilka m iesięcy  polem , n a  jesien i roku  
zeszłego w szedł w sk ład  n o w outw orzonego  rz ą ­
du jak o  in in is ie r sp raw  zagran icznych , k tó rą  
io godność  p ia s tu je  po  dzw ii dzisiejszy

Wiceminister 
spraw zagranicznych Estonji 

Henryk Laretei
UTodził się w ro k u  1892 B ra ł u d z ia ł w  w o j­

n ie św iatow ej, n astęp n ie  w w ojn ie  o n iep o d le ­
głość E sto n ji.

P o  w o jn ie  opuszcza szeregi a rm ji 
w stoipniu k a p ita n a  a r ty le r ji i p rzecliudzi ńa  po 
)e d z ia ła ln o śc i po litycznej. L ara te i ukończył wy 
dz ia ł ek o n o m iczn i i ia  u n iw ersy tec ie  w T ariu . 
YV czasie sw ej k a r je ry  po litycznej był k iik a k ro t 
n ie  o b ie ra n y  posłem  do p a rla m e n tu  z ram ien ia  
p a r tj i  osadn ików .

W  dw u d z ies ty m  p iąh .m  ro k u  ro zsia ł p o w o ­
łan y  n a  m in . sp ra w  w ew nętrznych , sk ąd  p rz e ­
szed ł n a s tęp n ie  do służby  d y p lom atycznej. O 
b e jm u je  k o le jn o  .stanow isko posła estońsk iego  w 
M oskw ie, n a s tęp n ie  p o sła  w K ow nie. W 32 ro k u  
zo sta je  m ian o w an y  d y rek to rem  d ep artam en tu  
politycznego  w m in is te rs tw ie  sp raw  zag ran icz ­
nych. O d  czasu p o w o łan ia  obecincgo rząd u  to 
jest od jesien i ro k u  zeszłego sp raw u je  obow iązki 
w icem in is tra  sp ra w  zagran icznych .

W WLeiu miastach nie 
będzie wyborów.

ŁUCK (PAT) —  W  Ilorochowie, B< 
resteczku, Ratnie, Korcu, Radziwiłłowie, 
Zdołbunowie, Rożyskach i Bereźnie zgło 
szono tylko po jednej liście kandyda tów  
do rad  miejskich, wobec czego w wy-* 
m ienionych m iastach wybory nie odbę- 
dą się,-a kandydaci zgłoszeni na tych li­
stach au tom atycznie wchodzą do rad 
miejskich, Zgłoszone listy wysunęły j a ­
ko hasło wyborcze współpracę g o sp o ­
darczą społeczeństwa polskiego i wszy 
stkicli innych narodowości.

Regulamin Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych.

W /.R S7A W A  (Pa T). — M in ister sp ra w  w e­
w nę trzn y ch  zatw ierdził n o w y  reg u lam in  m in i­
s te rs tw a , k tó ry  zo sta ł w y d an y  d ru k iem . R egula­
m in  ten  je s t p ierw szym  tego ro d za ju  reg u lam i­
nem  w Polsce  i zaw iera  w fo rm ie  sk-odyfikow a- 
n e j w yciąg  w szystk ich  p rzep isów  reg u lu jący ch  
o rg an izac ję  i t ry b  u rzęd o w an ia  m in iste rs tw a  n a  
o k res od 1918 do  34 roku . W zo ru jąc  się n a  tym  
reg u lam in ie  w y dano  analog iczne  reg u lam in y  d la  
u rzęd n ik ó w  w ojew ódzkich .

CouPenhiive-Ca(ergi
kandydatem dc nrgrody 

m k ió w e j.
W IE D E Ń  (PAT) —  Z kó ł p an eu ro p e jsk ich  

don o szą  że w ielu  w yb itn y ch  m ężów  slainu róż? 
nych  n a ro d ó w  w ysunęło  k an d y d a tu rę  p rezy d en ­
ta  umji p an eu ro p e jsk ie j h r. U oudenł.ove-C aler 
g i‘ego n a  lau rea ta  tegorocznej n ag ro d y  p o k o jo ­
w ej N obla.

t.egjbni£?ł Jadą 
do Wioch.

Zw iązek b. K o m b a tan tó w  W łosk ich  nade  
siał p o d  ad resem  Z w iązku L eg jon islów  P o lsk ich  
zaproszen ie  d la  k ilkuosobow ej de legacji na. św ię­
to  b. k o m b ata n tó w  w łosk ich , k tó re  odbędzie się 
w d n iu  2-gim czerw ca r. b. \y Rzym ie

D elegacja w y jedzie do  R zym u w  o sla lm  h 
dn iach  b. jn p sk ra ) .

TELLF. OD WŁASN. KOR ESP, Z  WARSZAWY.

Wniosek Polski o ger Łraizacji 
konwencji mniejszościowej

na porządku d.lennym wrześniowego zgromadzania L. H
Z Genewy donoszą, żc Zgromadzenie 

Ligi Narodów, zostało zwołane do Ge­
newy na 10 września r. b.

Wśród spraw, znajdujących się na 
porządku obrad, umieszczono m. in. 
wniosek rządu polskiego z dnia 10 kwie 
tnia r. b. o zawarcie powszechnej kon­
wencji o ochronie m niejszości narodo­
wych.

Jak wiadomo dotychczas zobowią­
zanie o ochronie praw mniejszości na­
rodowych obejmuje tylko kilka państw  
a m. in. i Polskę.

Rząd polski zgodnie z kilkakrotnie 
wyrażanemi przez swoich przedstawicie­
li tendencjami dąży do objęcia temi zo­
bowiązaniam i wszystkieh państw.

T-wa Pzyjaoiół Młodzieży Akademickiej.
W  dniu 24 b. m. o godzinie lu  rano 

odbędzie się w sali konferencynej Mini­
sterstwa W. R. i O. P. zebranie in au g u ­

racyjne Towarzystwa Przyjació ł 
dzieży Akademickiej.

Mło-

Brazylijska misja wojskowa w Warszawie.
Dziś przybyła z Brukseli do W ar 

szawy brazylijska m isja  wojskowa w 
składzie 7 oficerów z gen. de Castro na 
czele.

Goście, k tórych  pow ita ł  na dworcu 
szef wydziału przemysłu wojtennego M

S Z. płk Czuruk, złożyli w południe 
wieniec na grobie Nieznanego Żołnierza 
popołudniu  zaś podejm ow ani byli przez 
vice m in istra  spraw  w ojskowych gen. 
Składkowskiego obiadem w kasynie gar 
nizonowem.
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Litwinow zobaczy się z Trockim?
PARYŻ (PAT) —  ,Le M atin“ notu je  

pogłoskę, jakoby Litwinow przybył do 
M entony specjalnie w celu zobaczenia

się m etylko z Dowgalewskim ale rów 
nież ' z przebyw ającym  wpobliżu Men­
tony Trockim.

Dalszy reiestr aktów terorystycznych i  J U L J A N  M l  K U L K O
W V  W W W  HM   1 |__ . . . • *1.  ■  ł C „_• I _ * J nn -i rs z i

narodowych socjalistów w Austrii
W  ciągu  dn i św ią tccz  nów , w ypuszczonych  z B aw arji. M iędzy ludno­

ścią  parirjotyczuą i narodow o-socjalistyczną  
doszio  w  Schacrdingu do licznych  bójek. W  
m iejscow ości D orf nad rzeką Tarun strzelano  
z zasadzki do p licji. 2 policjan tów  odn iosło  ra­
ny. .Jak słychać z Salznurga w ysłany zosta ł o d ­
dział w ojska i po licji. Do obozu w W ellers  
dorfie odstaw iono znow u znaczną ilość  naród < 
w ycn  socja listów .

W IEDEŃ, (PAT), 
uych narodow i so c ja liśc i dokonali zam achu dy 
nam ltow ego na halę zdrojow ą w znanein uzdro­
w isku w  Ischlu.

p o  d ł u g i c h  i  c i ę ż k i c h  c i e r p i e n i a c h  z m a r ł  w  S t a r o j e l n i  d n i a  2 0 - g o  m a j a  1 9 3 4  r o k u
p r z e ż y w s z y  l a t  58 .

P o g r z e b  o d b ę d z i e  s i ę  dz i ś ,  d n i a  2 3  b .  m.  w  S t a r o j e l n i ,  z w ł o k i  z o s t a n a  z ł o ż o n e  
t a m ż e  w  g r o b a c h  r o d z i n n y c h .

O  p o w y ż a z e r a  p o w i a d a m i a j ą  ni< u t u l e n i  w  ż a l u
Ż O N A  I D Z I E C I .

H ala została uszkodzona. W m iejscow ości 
granicznej Schacrding, w  Austrji Górnej, uległ 
zn iszczen iu  transform ator elektryczny. P onadto  
w ybuchły  tam  petardy przym ocow ane do bało-

Kanc. Dflllfuss ostrzega „brunatne pogaństwo"
W IED EŃ, (PAT). —  W m iejscow ości N eusie  

d el u B urgenlandzle w yg łosił w czoraj kanclerz  
D o llfu ss p rzeirów ieiile , w  którem  ostro zw rócił 
się  przeciw ko narodow ym  socjalD tom . Na Austr 
ji i W iedniu, pow iedzia ł m. in. kanclerz, ro zb i­

ła  się  naw ała  turecka a następnie bolszew icka, 
a taksam o now e brunatne pogaństw o, k tó ie  
przypuści szturm  na now ą A ustrję, połam ie so ­
b ie kości. P ow yższe  ośw iadczenia  kanclerza wy 
w oła ło  żyw io łow ą ow acje zgrom adzonych.

Koli'J/e Anatolowi Mikułce z powodu zgonu Ojca jego 
wyrazy współczucia składają 

REDAKCJA i ADMINISTRACJA 
„KURIERA WILEŃSKIEGO"

„Srebrny projei$“ Roosevelta
WASZYNGTON, (PAT). —  Prezydent Rouse- 

velt zw rócił się  do kongresu z zapow iadanym  
od  pew nego czasu orędziem  w  spraw ie srebra 

( trędzle zaleca u d zielen ie  rządow i pełnom c c 
nictw  do w ydania ustaw  m ającycJ na H-lu w pro  
nudzenie pokrycia srebrem obiegu pieniężnego. 
P okrycie  to jna stanow ić 25 proc. ogólnego pok  
rycia  kruszcow ego, reszta przypadnie na złoto . 
I rzyjm ow ana będzie zapłata w srebrze za za­

kupy czyn ion e  w Stanach Zjedn., przyczem  
srebro to zarów no jak l srebro kupione na cyn 
ku krajow ym  bedzie liczone po 50 cts. za u n ­
cję. *

R ooseyelt w spom ina w orzędziu o m ięd zy- 
uarodow em  porozum ieniu w spraw ie biinetaliz- 
mu jako osłateczncm  rozw iązaniu  problem u sre 
bra. Przy tej sp osobności R ooseyełt kom unikuje, 
że  rozpoczął już z sąsiedn iem i krajam i rozm o-

W BCIŁGRRJ!
PAKTJE POLITYCZNE USTOSUNKO­

WUJĄ SIĘ PRZYCHYLNIE 
DO NOWEGO RZĄDU

SO FIA , (PA T). —- B ułgarska agencja te le g ­
raficzna donosi: P oszczególne  partje polityczne  
poccyuają już zajm ow ać stanow isko w obec no 
w ego  rządu. ,.P orozum ienie  dem okratyczne'* z 
pod znaku G ankowa w ystosow ało  odezw ę do 
sw oich  członków , w której poleca poprzeć now y  
rząd. W ielu  w yb iłn ych  działaczy „ P o ro z u m ie ­
n ia  Dem okratycznego"*, zb liżonych  do B arew a i 
M ołotow a ze sw ej strony w deklaracji o g łoszo ­
n ej w  prasie, poparło program  now ego rządu,

Kronika telegraficzna
—  6o0 GATUNKÓW  ZIEM N IA K Ó W  p rz e  

w ióz ł z A m eryki do S z to k h o lm u  p ro f. C arl 
H annn .erlund  O dbył on w  B o iiw ji sze reg  w y p raw  
k tó ry ch  celem  b y ło  o d n a le z ie n ie  g a tu n k ó w  ziem  
m a k ó w  n ie  u leg a jący ch  p rzem arzn ięc iu .

—  LIC ZN E KATA STROFY SAM OCHODOW E 
w y d arzy ły  s ię  w  N iem czech w  czasie  Z ie lonych  
Ś w ią tek . W) B e rlin ie  zo s ta ła  z a b ita  l osoba , 2 
c iężk o  ra n n e . W  E isen a ch  (T u ry n g ja ) sam o ch ó d  
w je c h a ł n a  sług  te leg ra ficzn y . I o so b a  pouiosł-i 
śm ierć , 6  c iężko  ra n n y ch .

—  W  CZASIE RO ZBIER ANIA ZN A LEZIO N E 
GO G R 4N A TU  n a  te re n ie  giĄiny Z w yżeń w sk u ­
te k  n ag łego  w ybu ch u  p o cisku  po n io sło  śm ierć  
n a  m ie jscu  4 m ło d y ch  lu d zi: 18 le tn i Popcły  
szyn , 25-letn i R udak, 14-letni O su ch o w sk i i 18-le 
tn ia  Ł uczka.

— , ECHO D E P A R IS" D O NOSI O PP.ZELO 
C IE  n ad  z n aczn ą  częścią  d e p a r ta m e n tu  Bas- 
R h in  i n ad  S tra sb u rg iem  3-siIn ikow ego  sam olo  
tu  n iem ieck iego . —- P o lic ja  zaw iad o m iła
0  tym  fa k c ie  o d p o w ied n ie  w ładze  w P a ry ż u .

—  W M O SK W IE MA PO W STA Ć AKADEM ­
IA , k tó re j zad an iem  b ęd zie  k sz ta łce n ie  sił ope
1 ow ych.

—  PODCZAS Z A W O D Ó W  LOTNICZYCH W  
H A L L E  (N iem cy) ZDERZY ŁY S IĘ  2 SZYBOW CE
Je d e n  z 'lo tn ików  p o n ió sł śm ierć  na  m ie jscu , 
d ru g i zaś z in a rł w  czasie  p rzew o żen ia  do  szpi 
ta la .

—  SAMOCHÓD CIĘŻA RO W Y  N A JEC H A Ł w
m ie jsco w o śc i M ilspe w  W e s tfa lj i  u b ieg łe j nocy 
n a  m aszerują-cą k o lu m n ą  m łodzieży  b itle ro w  
sk ie j. 10 osób od n io sło  c iężk ie  ran y .

— W YCIECZK A DZIEN N IK A RZY  LITEW  
SK1CH, k tó ra  b a w iła  w  S o w ie tach  zg ó rą  3 ty 
godn ie , o p u śc iła  L en in g rad , u d a ją c  się do  k ra
ju-

—  SO W IECKA POŻYCZKA W EW N Ę TR Z N A
„2 go ro k u  2-giej p ia t i le tk i" , w |,ło żo n a  do  suh 
sk ry p c ji 15 k w ie tn ia  n a  sum ę 3,500,000.000 m b  
li, zo sta ła  w  d n iu  20 bm . w  całośc i p o k ry ta . - -  
Ilość su b sk ry b en tó w  w y n io sła  50,000,000.

—  SĄD APELA CY JN Y  W  W A R SZA W IE wy
ro k iem  z d n ia  22 m a ja  b r. o d d a lił p ow ództw o  
N a ta lji  lir. Brassow rej p rzec iw k o  sk a rb o w i p an  
s tw a  p o lsk iego  o w ła sn o ść  m a ją tk ó w  ziem sk ich  
Z agórze, p s tro w y  i K łobucko , z a są d z a ją c  na  
rzecz  sk a rb u  p a ń stw a  po lsk ieg o  10,000 zł kosz*-: i 
tó w  p ro cesu  za  o b ie  in s tan c je .

zw racając się  jednocześn ie  z  apelem  do oplujl 
publicznej o w spółdzia łan ie  przy realizacji h a ­
se ł rządu. K om itet w ykonaw czy partji radykał 
,lej (grupa Stankow u) postanow ił rów nież pop  
rzeć rząd.

Inne ugrupow aniu  rozw ażają sytu ację , celem  
pow zięcia  odpow !ednich uchw ał. P oza wyrazam i 
uznania ze  strony pow yższych  orgam zacyj aatr 
jo tycznych  zg łosiły  na ręce gotow ość współpra  
cy różne inne organizacje.

ROZMOWA NOWEGO PREMJERA 
ZE SWYM POPRZEDNIKIEM

SOF JA, (PAT). —  P o  przejęciu  w ładzy z 
rąk gabinetu, który ustąpił, prem jer Georgjew  
odbył dłuższą rozm ow ę w M inisterstw ie Spraw  
Zagranicznych z  b. prem jerem  M uszunowein. — 
Rozm ow a była prow adzona w atm osferze całko  
w itego zaufania  i serdeczności.

DEMONSTRACJE KOMUNISTÓW
"  SOFJA, (PAT). —  W czoraj w ieczorem  grupa 
kom unistów , sk ładająca się  w przybliżeniu  z 20 
osób , u siłow ała  dem onstrow ać.

Gdy jeden z przyw ódców  chciał w ygłosić  prze 
m ów ienie  po licja  rozproszyła dem onstrantów . 
P odczas zajścia  jeden z kom unistów  został lek  
ko ranny.

w y dotyczące użycia  srebra i ztota jako pod­
kładu pieniężnego.

O rędzie dom aga się  rów nież pełnom ocnictw  
do przejęcia obecnego zapasu srebra m onetarne  
go w Stanach Zjednoczonych nieużyw anego na 
cele przem ysłow e, p*zyczem  przejęcie to nastąpi 
za spraw iedliw ą zapłatą orai do uregulow ania  
im portu, eksportu i innych operacyj srebrem  
m onetarnem . Iloosevclt proponuje w prow adzę  
n ie podatku, co n a jm n h j 60 pr. od zysków  osiąg  
nię lych  z operacyj handlu srebrem  m onetar­
nem . Ustaw? m ająca w prow adzić w  życie  propc  
zycje UooscTelta już jest opracow i na i przy 
gotow ana do z lozcn ia  izbom  ustaw odaw czym . — 
Spodziew ane jest szybk ie  przyjęcie  ustaw y, 
zw ażyszy na zgodność m iędzy zw olennikam i re- 
m onetaryzacji srebra, reprezentującym i zacnod  
n ie stany, gdzie znajdują się najw iększe oś rod 
k l produkcji srebra.

Spodziewana dalsza 
zniżka dolara.

WARSZAWIA (PAT) —  W  a n iu  dzisie jszym  
mi g ie łdach  w y stąp iła  w y ra źn a  znćżka derwizy 
n a  Ilerlin , k tó rą  n a leży  tłum aczyć  o s‘a tn ieu ii 
w iad o m o ściam i o  n iep o m y śln e j sy tu a c ji  B a n ­
k u  R zesz, o raz  n iem ieck iego  h a n d lu  zag ran icz ­
nego. Z n iżka ta jed n ak , jak  d o ty ch czas n ie  nrzy- 
b rak i pow ażn ie jszy ch  ro zm iaró w . W  W arsza  
w ie  n o to w an o  dziś dew izę n a  B erłrn 208,80 w o 
bec 209,25 w d n iu  18 ban.

N a n iek tó ry ch  g iełdach w y stęp u je  n iczn ac r 
n e  osłab ien ie  d o la ra . Spodziew ane dz iś o rędzie 
p re zy d e n ta  Itoosevella  w  sp raw ie  sre b ra  m o że  
w n a jb liższy m  czasie  w p ły n ąć  ara p łyn n o ść  w a ­
lu ty  a m eryka ń sk ie j ,  p ra w d o p o d o b n ie  w  k ie ru n ­
k u  zn i ż k o w y m .

Ja k b y  u b ieg a jąc  ew en tua lność  sp a d k u  d o ­
la ra , zaak cen to w ało  się o s łab ien ie  dew izy na 
L ondyn , k tó ra  zb liża  się do  n a jn iż szy ch  n o to ­
w ali k u rsu . W  W arszaw ie  n o to w an o  dziś ją 
26,95 w obec 26,98 w d n iu  18 bm .

Ptn Prezydent Rzplitej! w otoczeniu tenisistów.

W  ub. p ią te k  n a  k o rc ie  ten isow ym  L eg ji r.oa 
poczęło  się  w  obecności P a n a  P re z y d en ta  R ze­
czy p o sp o lite j trzy d n io w e  sp o tk a n ie  ten isow e 
P o lsk a  —  F ra n c ja . W  p ierw szy m  d n iu  ro z e g ra ­
n o  dw ie  gry  p o jed y n cze  w k tó ry c h  Tłopzyń.ski 
p o k o n a ł L egeay  ą  11:9, 8:6, 6:1. D ru g ie  sp o tk a

n ie  —  Lc.sue r — łłc h d a  zo sta ło  p rz e rw a n e  przy­
s ta n ie  g ry  f>;2, 9:7, 4:6, 0:6 d la  L csu eu ra .

Na zd jęc iu  P a n  P rezy d en t iR zplilej w otoczę 
n iu  ten isistów . Po lew ej s tro n ie : W itm an , L e ­
ga,/, L esu eu r  H eb d a; po  p ra w e j T łoczyA ski z
b ra te m .

Skandal w sowieckich kołach partyjnych
odsłonił kulisy systemu „wzajemnych poręczefi".

W y s z ł r  z  d r u k u  p o w i e ś ć  z n .  a ut .  w i l e ń s k i e j
Wandy Oobaczewsklej

Z W YCIĘSTW O  JÓZEFA ŻOŁĄDZIA
o s n u t a  n a  t l e  s t o s u n k ó w  m i e j s c o w y c h .  por u*  
■ z&i ąca  w s p ó ł c z e s n e  p r o b l e m y  s p o ł e c z n e .  

N a k ł a d  k s i ę g a r n i  J ó z e f a  Z a w a d z k i e g o .

MOSKWA, (PAT). (PAT). —  W  m osk iew ­
skich kołach partyjnych  w ybuchł n iezw ykły  
skandal. K om unista Szarow, członek  partji z r. 
1929 z łoży ł podanie o przyjęcie go do t-wa t. 
zv.. „starych bolszew ików ", tw ierdząc, że  brał 
udział w w ałkach przedrew olucyjnych. P rzy po 
szuk iw aniaeli arch iw alnych  w yszło  najaw , że 
nie by ł on robotnikiem , za jak iego się  podaw ał, 
lecz  ty lko  urzędnikiem  telegrafu . P onadto zna 
lez io u o  jego  podanie o posadę w byłej carskiej

p olicji. Szarow  został w ydalony z partji w raz z 
3 poręczycielam i, za których on zk o lei ręczył, 
potw ierdzają pew ne fakty z ich karjery.

Jak się  okazuje, system  w zajem nych porę­
czeń jest w partji dość szeroko stosow any, zw la  
szcza, jeśli chodzi o stw ierdzen ie  udziału w 
w alkach czerw onej arm ji luli oddziałach party 
zauekich w wojowi- dom ow ej, eo  stanow i in. in. 
tytu ł do zw oln ien ia  z w szelkich  podatków  i 
u zyskanie  różnych ulg i przyw ilejów .

Jak piszą inni.
0 izolacji.

„Dziennik Wileński'* zabrał się do u- 
stalania faktów. Na początek stwier 
dził (w num erze wczorajszym) jeden 
„niezaprzeczony f a k t“, mianowicie:

„że sanacja jest w eałej P olsce , a także i w 
W iln ie  absolutnie odosobniona, że  n ie  m a żad  
nyoii przyjt ciół, że jest faktyczn ie od izolow aną  
od społeczeństw a grom ada"...

T ak jest, twierdzi „Dziennik Wileń- 
.sk:’* i lak było.

„K iedy cala Rada M iejska z w yjątkiem  sa ­
nacji staw ała  w obronie zasadn iczych praw sa ­
m orządu... n ic  było  tam żadnego sojuszu endec  
ji z socja listam i i żydam i, a le była ty lko bijącą  
w oczy izolacja  grupy sanacyjnej od eałej Radv 
M iejskiej".

Nieszczęśliwa sanacja! Całkowicie o 
dosobniona. wyrzucona poza naw ias 
społeczeństwa...

Jedna jej pozostaje pociecha: izolowa­
na od całej Rady Miejskiej, nie ponosi 
chyba za działalność te j Rady żadnej 
odpowiedzialności.

Ale „Gazeta Warszawska** (w k o re s ­
pondencji z Wilna, też we wczorajszym 
numerze) twierdzi, że jest inaczej:

„D otychczas zdaw ało się  w szystkim , że  m ic 
łiśm y w w ileńskim  sam orządzie w iększość sn- 
i!H eyjn i,żyd .)w sk(,-so 'ja listyczn  ą“...

„Przeciw ko w szystkim  tym  praktykom  syste  
roatycznio protestow ali radni narodow cy, lecz 
pozostaw ali w m niejszości".

Więc kio był odosobniony? „Dzień 
nik Wilenski** pisze, że sanacja „Gazeta 
Warszawska** — że endecja. Któremu 
pism u wierzyć?

Najlepiej —  żadnemu z nich.

Stan zdrowia 
ks. Sisk. Maleckfego

J. E. ks. B isk u p  A ntoni M ałecki, k tó ry  p rzed  
dw om u ty g o d n iam i p o w ró c ił z R osji sow ieck ie j 
w  d a lszy m  c iągu  p rzeb y w a  w  sa n a to r ju in  SS. 
lE lżbietek, o to czo n y  tro sk liw ą  o p iek ą  lek arzy . 
C iężkie p rzeży c ia  i d łu g o le tn ie  w ięz ien ie  wr ka 
to rd ze  so w ieck ie j b. p o w a żn ie  n a d w y ręży li/ zd ru  
w ie  K/s. B isk u p a  tak , że s ta n  jeg o  je s t  w  dal 
szyrn c iągu  ciężki. (PAP.)!.

„Pociąg powietrzny"
MOSKWA, (PAT). — D ziś o g<>dz. 4 rano  

w ystartow ał z M oskwy „pociąg pow ietrzny" w 
sk ładzie sam olotu  i 3 szybow ców , kióry w zdłuz  
trasy Charków —  B żankoj —  T eodozja  udaje  
się  do m iasta K oktebel na K rym ie na doroczne  
zaw ody szybow cow e. Sam olotem  kieruje lotnik  
Eicdosejcw , szybow cam i zaś Szelest, A nochin i 
Szym ouow .

Po 5 godzinach lotu  pociąg pow ietrzny szczę  
ś liw ie  w ylądow ał w C harkow ie, skąd poleci 
do Koktehcta. gdzie oczek iw any jest przed w ie  
ozorem .

Aresztowanie morderców.
KRAKÓW. (PAT1 —  D ziś. aresztow ano spraw  

ców  potw ornego m orderstw a służącej Garnea- 
rzów ny. Są nim i K azim ierz S eh en ki rzyć, re le ­
gow any student akadem ji sztuk  pięknych, Ua- 
u islaw  Bohrzycki, handlow iec i jego  brał W lady  
sław relegow any student akadem ji sztuk p ię k ­
nych. A resztow ano rów nież w spóln ików  mor 
derstw a dorożkarza W anuta oraz ślusarza D a ń ­
ca.

Kto wygrał?
w a r s z a w a  ( p a t ) .  —  w  d n iu  22 bm . pa

J ly  n a s tęp u jąc e  w iększe w y grane  n a  n u m ery  
losów-:

Zł. 15.000 187009, 95834.
Zł. 1U.U00: 13921, 68504, 134112.
Zł. 5.000: 2307, 38527, 10527, 120520.

138342, 148582, 169910.
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W A L K A  O OKRĘG SAARY
spodarstwa Trzeciej Rzeszy wskazują-’. kurtyną dla s tosunków 11, a przecie 60
że F ranc ja  i Liga Narodów „nie wprow-t proc. eksportu  Saary  sk ierow uje  się do
dzają  w rozdzielaniu produklów  sysifc- Francji.
mu kartkowego, nie ograniczają  obrotu W ten sposób w jednym  dniu zostały
walutowego, nie k rępu ją  wieśniaka w d* sform ułow ane dwa przeciwstawiające 
sponow aniu  swą działką ziemi1’. Jedno się sobie programy konkuren tów  w Okre
cześnie F ribourg  dał dc zrozumienia, że gu Saary.
polityczna bar je ra  między F ranc ją  a Jakiż są ich szanse?
Okręgiem Saary  stałaby się „żelazną P isabsm y już o tern, że wówczas, gdy

PtKjcaas u ro czy sto śc i p a ry sk ich  11:1 cześć Jo a n n y  c \ r c  z w rac a ta  in v a ^  ilo legacja  Z agłębiu  S aa ry

Niemieccy nrtwEpogar^e
domagają s> e równouprawnienia z kościołami katolickim

i protestanckim.

*
Ja k ą  wagę rząd  niemiecki p rzy w ią­

zuje do watki o O kręg Saary, widać cho­
ciażby z tego, że n iedaw no w ch a rak te ­
rze ag itatora delegowano z Berlina sa ­
mego szefa niemieckiej p ropagandy, mi 
n istra  d-ra Góbbelsa, k tó ry  w pogranicz 
nej mieścinie Zweibriicken wygłosił du 
żą mowę program ow ą.

W ystęp pierwszego krasom ów cy hi 
tJerowskiej p ropagandy  był, oczywiście, 
należycie zorganizowany: fanfary , li
laury, dekoracje, specja lne pociągi — 
wszystko, jak  należało.

W iadomo, że z Zagłębia Saary p r z y ­
było do Zweibriicken 9 specjalnych po 
ciągów. Ten fak t pozwala do p ew ­
nego stopnia obliczyć, iłu mieszkańców 
Saary wzięło udział w imprezie w Zwei­
briicken. Mniej, niż oczekiwały władze 
niemieckie, obstalowały bowiem 15 sp, 
cjalnych pociągów, ale się okazało, że 
dla t ranspor tu  chcących posłuchać d-r i 
Góbbelsa wystarczyło 9-ciu.

Zresztą dla tego, by usłyszeć d-ru 
Góbbelsa nie trzeba było jechać do Zwei 
briicken. Można to było uczynić^ u sie 
bie w domu, słuchając radja.

O czemże m ówił szef niemieckiej pro 
pagandy w Zweibriicken? „Przejechał 
się“ po niemieckich em igrantach, któ 
rzy „posiadając dobry  węch w czas u lo t­
nili się do Okręgu Saary z depozytami 
bankow em i“ . Działaczom wrogiego obo 
zu politycznego dr. Góbbels uprzejm ie 
przyrzekł, że „w w ypadku ich pow rotu  
do ojczyzny zostaną zabici przez w łas­
nych byłych towarzyszy p a r ty jn y ch '1 
Niemniej ostro rozprawił się z komisją 
rządzącą, jej „paszportowemi i celnemi 
szykanam i oraz zakazem gazet nie­
m ieckich11 obiecując przytem mieszkań  
eom Saary w wypadku połączenia z 
Nienieami rozszerzenie wytwórczości w 
górnictwie, ulepszenie zbytu prouuktów  
gospodarstwa wiejskiego.

„Bądźcie spokojni i pewni, nie trać 
pie męstwa i opanow ania! Nie dajcie się 
ugiąć i złamać! Pokażcie: że jesteście 
niemieckimi mężczyznami i kobietami, 
k tó rym  los zesłał próbę, by  ich uczyńic 
błłrdziej twardym i, zahartow anym i i 
zwycięskimi w walce!11 W  te m niej — 
wńęcej słowa zakończył swą mowę min 
dr. Góbbels.

Tegoż samego dnia francuski depu 
tow any Fribourg, wiceprezes komisji 
spraw  zagranicznych w Izbie Deputowa 
nych, również wygłosił mowę do ludnoś 
ci Zagłębia Saary.

Gdy Góbbels zw racał się do Niem 
ców, pragnących  połączenia z ojczyzną, 

k F ribourg  przemawdał do obywateli, p r a ­
gnących wolności obywatelskiej. „Sfor­
m ułow ał program Francji i Ligi Naro 
dów: polityczna i religijna wolność, swo  
boda zrzeszeń zawodowych i strajków, 
swoboda gospodarowania i testowania. 
F ribourg  ubocznie poruszył bolączki go-

BlśRLIN. (Pat.) Radykalne grupy o p o zy cy j­
ne w ruchu niem ieck ich  chrześcijan, zwalcza  
jąc® now y kierunek kośpioła prolestanekiego  
w N iem czech, połączyły  się  w  jedną organiza­
cję  pad nazw ą niem ieck iego ruchu w yzn a n io ­
wego. P rzyw ódcą lej organizacji, która zw alcza  
kościo ły  katolick i 1 protestancki, został proł. 
W ilhelm  k a u er , jeden z  w ybitnych działaczy  
now ego pogaństw a, posiadający w ielu  zw olen ­

ników  w parlji narodow o - .socjalistycznej. 
C złonkow ie tej organizacji obow iązani są zio  
żyć przysięgę, że nie posiadają krwi żydow skiej, 
ani kolorow ej i n ie należą do zw iązk ów  w olno- 
nm larskieh ani do jezu itów . Godłem organizacji 
jest z ło te  sion ce  w kształcie knła zębatego na 
tle  n iebicskien i. Ruch now opogański dom aga  
się, by państw o uznało  go jako trzeci kośció ł 
m u nonpraw niony z katolick im  i protestanckim .

ludność robotnicza Zagłębia Saary w 
ogrom nej większości znajduje się po 
stronie „frontu  swobody11, m ieszczańst­
wo skłania się do „ fron łu n iem ieckie­
go11 lub ścisłej —  „bronzow ego11. Z nają­
cy stosunki u trzym ują , że nastro je  h i­
tlerowskie wśród m ieszczaństwa Okr. 
Saary są naw et znacznie silniejsze, niż. 
W sam ych Niemczech. Mniej uchw ytne 
są nastro je  wsi.

Marksistowski „front swobody11 był 
by sam przez się skazany na niepowo 
dzenie. Nigdy marksiści wt sam ych Niein 
czech nie osiągnęli ponad  42 proc. gło 
-.ów, W  chwili obecnej wiatr dm ie nie w 
ich k ierunku, fnogą więc liczyć tylko na 
rachow anie jedynie -^proie tarjackich1* 
wyborców, t. zn. w najlepszym  wypad 
ku na  1/3 głosów. W szystkie b, m iesz­
czańskie par tje  Okręgu Saary  opow ie­
działy się po sironie „niemieckiego fron 
tu “ .

Ludność w Zagłębiu Saary jest p rze ­
ważnie katolicka. Cała zaś prasa  kato  
licka Saary jest gleichszaltowana. Ale 
ostatnio pod w pływem  k u l tu rk am o fu  w 
Niemczech daje się zauważyć w tych sfe 
rach pewien ferm ent. Zam ierzone jest 
wydawanie katolickiego pisma niezależ 
nego od Berlina. Pismo takie nie odczu 
loby b raku  w spółpracowników, bowiem 
wśród emigrantów z Niemiec w Okr. 
Saary nie b ra k  również duchowieństwa 
katolickiego.

Ten ferment wśród katolików Zagł. 
Saary, wywołuje w Berlinie pewien n ie­
pokój. O ile zw ycięstwo nad marksista 
mi jest pewne, o tyle problem atyczne sta 
je się zwycięstwo Berlina w w ypadku, ' 
gdy katolicy, nie decydujący się jawnie 
przejść do opozycji, uczynią to za 
pośrednictw em  kartek  wyborczych. W 
tym  względzie katolickie duchowieństwo 
może odegrać rolę decydującą podczas 
plebiscytu.

W mowie swej F ribourg  do tknął m. • 
in. &vru bardzo  is to tnych punktów . Po 
wiedział że w w ypadku  połączenia Oki 
Saary z Niemcami Francja.m e zadowoli 
s it  obligacjami za kopalnie węgla, a za 
żąda wpłaty w gotówce l ) i dalej, że 
F ranc ja  nie ścierpi w ypadków  które 
miały miejsce po odejściu francuskich  
wojsk z P irm asensu  (Po odejściu wojsk 
francuskich  z P irm asensu  niemieccy na 
cjonaliści wyrżnęli separatystów). O- 
swiadczenia te da ją  podstaw y do nie 
ew akuow ania  Okr. Saary naw et w wy 
padku  zwycięstwa Niemiec w plebiscy­
cie

W  ten sposób w alka o Zagłębie Saary 
coraz wyraźnie} wysuwa się na czoło 
piekących zagadnień Europy.

Obserwator.

*) „ Je s t n aszem  d o b rem  p raw em  żąd ać  za­
p ła ty  w gotów ce. O b lig acą j D avesa  i Younga 
je s t  już tak  dużo  w p o r tfe la c h  św ia to w y ch , że  
d o sk o n a le  w iem y, ja k a  jest ich  c en a 11.

Zielone Świątki
wilków morskich.

O ósm ej rano brzytw y z rhm potenr prą 
w zarostach  

na ezw ortem  piętrze  dom u św ieższego  
od m rozu. 

N ow ego paroksyzm u m iody esteta doznał 
fidy ryczał pod prysznicem  w yw alając  

ozór...
deklam ow ałem  prorocze strofy 

Miłosza „w yw alając ozor“ pod pryszn. 
cent. Istotnie, był to chyba paroksyzm ' 
człowiekowi, k tóry  już zaprzesta ł „ b ru ­
ta lnego11 boksu, k tóry  w zaw odach lek 
koatletycznych bierze udział jako... widz, 
k tóry  z myśli o m istrzostw ach  łodzi ra 
sowej zrezygnował na  rzecz kajaka , a ze 
snów o La Manche na rzecz basenu Sape 
rów, człow iekow. takiem u wmówiono 
rzecz szaloną- — Że. wszystko, co dla 
„ f izku ltu ry11 robił dotąd, to nic, zero, że 
trzeba p rzełam ać przew ijającą się przez 
kar ty  h istorji odwieczną nieufność., i t 
d. że k ró tko  mówiąc trzeba się kształcić 
na żeglarza i wystąpić do Akademickiego 
Związku Morskiego, do Azelemu. W łaś ­
nie na Zielone Świątki będzie wycieczka 
do Trok. Pojedzie się au tem  na szaleń­
stwa wodnie, na •żaglówki, regaty, dan 
cing, bufet gorący i zimny...

Ha! jak  paroksyzm  to p aro k sy zm 1 
Cóż stąd. że nie m am  wilków m orskich

w rodzie, cóż stąd, że zielonoświątkowy 
ranek  był zimny jak prysznic, jak 
„ d ra ń “ Bodo'?, Świat należy do żuchwa 
łych, a należy robić do gry dobrą minę 
(bez grymasów!) zwłaszcza jeśli rzecz 
się dzieje w trakcie golenia, fo  też clira 
pot brzy tw y przywodził jak  najlepsze my 
śli. Toż m a ją  się ziścić, sny lat cielęcych! 
Czy pam iętacie  Londona „Podróż n 1 

jachcie S n a rk “ ?
A gdy w iesz jak m orka gw iżdże na p isz ­

czelach rej
Jak sztorm  hu fzy , przejm uje nt-ewa
A gdy w iesz jak fala ryczy, grzm i, syczy  

i śp iew a
f o  pow rócisz na szlak m orski i na wiatr...

o hej!

Wiem, wiem, dobrze um iem  na p a ­
mięć, ż*e mogę zam knąć oczy. Są lam je 
szcze dwie piękne zwrotki, k tóre  mówi *, 
o szkwale i szampanie oraz o lądach, 
k tó re  zanurza ją  się i w ynurzają  
„O hej11! —  to, najoczywiściej po 
w rotna fala młodości gna mie dziś 
że zamiast wysypiaćęsię jak  codzień, 
wciągam  swetry i sznurując turystyczne 
buty  niebacznie kredytuję radości...

...Raz, dwa j a j e s t e ś m y  na miejscu 
zbiórki. Szofer skwaszony deszczem 
wzrusza ram ionam i i zapuszcza motor, 
Raz, dwa: panie naprzód, nie tłoczyć się,
0 tu jest jeszcze wolne miejsep. Raz, dwa
1 już jedziemy... Mój Roże, co znaczy wi 
senny deszczyk (wcale niezgorsza c h l a ­

pa) wobec zdobywczego entuzjazm u a 
kadem ickich wilków morskich. Krzep;*

oto co charak teryzuje  nasiroje! op ie­
wamy odpowiednie do sytuacji tanga, 
żartujemh... panie rej wodzą. Jeden za­
ledwie (nie ja to byłem) znalazł się 
szczur lądowy, k tó ry  ważył się n as ta ­
wić kołnierz: stał się ogólnem pośm iew i­
skiem. H artu jm y się!

Troki. W ia tr  od Gałwji, ra d o s ­
ny nrzedsm ak sielawy i ogórków. 
„ L ig a 1: stara , poczciwa buda! W ita ją  
nas z przywiązaniem fale, witają u w ią ­
zane ,,Mew'y“ „G oplany11, , Św itezianki11 
i inne panny  wodne, s tro jne  w płótno i 
świeżą farbę Bez chwili w ahania  załat 
wiamy czynności przedwstępne. Zlekk.t 
drżące żaglówki jedna za drugą odbija 
ją od mola w k ierunku  głównego sz to r­
mu, k tóry  poryw a nas. jak  ag ita tor  t łu ­
my bałwanów. Jest cudownie. W ia tr  roz 
szalał się na dobre, deszcz siepie pokazo­
wo balsy plączą się, języki kołowacieją, 
a gdy jak  widmowy łańcuch L a ta jący # !  
Holendrów gęsiego mijamy Zatrocze, w i 
dok jest tak wspaniały, że pan  H rabia 
nic może sio pow strzym ać i rzuca p y ta ­
nia: Hola, jak  lam dziś pogoda! Poczem 
w ykonuje „zwrot przez ru fę11.

Ale co lam. —  H uba kr<‘w gra! Bom 
prze la tu ja  „raz na lewo raz na p ra w o 11 a 
wiatr jest „ jak  wino tęgi11. Ten śpiew 
wichru w wantach,, te bryzgi piany.

Upojeni Przygodą przybijam y do hrze 
gil i —  niesyci jeszcze — zawracam y 
spowrotem. Niech tam. Co użyjem  to 
dla nas! Lu w siną dal! Hop dziś, dziś

Jesteśmy niezłomni jak  książę Calde 
rona i w ytrwali jak  p. yiceprezes Szu 
m ański przy bufecie. Panie wodzą rej, 
zwodzą reje i wmgóle są niezawodne. I 
dppiero  inna m uzyka, kam eralna , m o i ­
mi powiedzieć, odwróciła nasze zapały 
Jeść —  kiszki g ra ją  marsza, k tórego to ­
ny towarzyszą naszem u p ow ro tow : do 
portu. Jest to powrót zwycięskich Wi 
kingów.

Teraz kończy się Epopeja  jedna, a za 
czy na drugia. J ak  n ieustraszeni turyści 
jak  polska w ypraw a na szczyt Andów*, 
w spinam y się na karko łom ne ceny w 
bufecie Ligi. Każda kanapka ,  każda 
szklanka herbaty, czy też „większy z k ra  
pe lkam i11, to oddzielne rapsody h e ro iz ­
mu mierzącego siły na zamiary... Dla do 
dania odwagi nadstawiamy patefon. S ta ­
roświeckie przeboje kuszą do tańca, fo 
też wkrótce żeglarki i żeglarze tworzą 
barw ny  korowód... W ygląda to jak  w fil 
mie: wilki morskie, tawerna... z patefonu  
rozbrzm iewa banjo  i g itary hawajskie... 
Coraz ktoś tanecznym  krokiem  uryfu je  
ku szynkwasowi...

A potem... Po tem  siadamy, dzielimy 
się w rażeniami, opow iadam y własne 1 

zasłyszane przygody. T rzask  płonących
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Płonący szyb Siedmiogrodu
W m iasteczku M ediaseh w Siedm iogrodzie, 

który, jak w iadom o, na m ocy traktatu wersal 
sk iego  przyłączony zosta ł do Ituniunji, p łon ic  
dniem  i nocą w ielk i szyb m etanu Tem u oryg i­
nalnem u, a zarazem  groźnem u zjaw isku prag  
■niemy szkic n in iejszy  pośw ięcić.

W YBUCH METANU.
Stało się  to m niej w ięcej przed rokiem . W  

okolicach  m iasteczka M ediaseh odbyw ały się  
prace w iertnicze, zw iązane z poszukiw aniem  no 
wycii źródeł naftow ych . Prace K prow adziło  
specjalne tow arzystw o akcyjne „T ow arzystw o  
W iertn icze4. Dnia 11 lipca 1933 r. z jednego /  
gotow ych  już szybów  o głębokości 760 m etrów  
w ybuclił w pew nej chw ili potężny słup ognia. 
Była to eksp lozja  m etanu .który, jak w iadom o, 
stan ow i gaz łatw opalny P rzypuszczać należy, 
że któryś z robotników  przez n ieostrożność u- 
puścii do szybu zapaloną zapałkę czy papieros, 
pow odując n ieob liczalną w sw ych  skutkach ka 
tastrofe O czyw iście w yrazu katastrofa w tym  
w ypadku nie należy brać znyt tragicznie, gdyż 
ofiar w ludziach n ie  było. Co najw yżej wybueli 
stan ow ił stratę p ien iężną dla „Tow arzystw a  
W iertn iczego44.

Odtąd szyb w m iasteczku M ediaseh płon ie be  
zustanku. P otężny , w ydobyw ający się  w ciąż z 
g łębokości 760 m etrów  strum ień m etanu, przed­
staw ia  p łonący gejzer, ognisty slup ognia, który 
w dzień przyciem nia słońce sw ym  dym em , zaś 
w nocy krwaw ą łuną ośw ietla  w szystk ie  zaułki 
i u liczki w ęgiersk iego, a w łaściw ie  saskiego  
m iasteczku.

JAŁOW E WYSIŁKI INŻYNIERÓW.
Itzccz prosta „T ow arzystw o W iertnicze44 u s i­

łow ało  pożar ugasić, rozum ując słuszn ie, żc z 
jednej slrony grozi on rozszerzen iem  się na są ­
siedn ie  szyby, r drugiej zaś pow oduje w ielk ie  
straty p ieniężne. Istotnie. O bliczono, że d z ien ­
nie tow arzystw o traci wskutek pożaru 8 tys 
dolarów . N ic dziw nego przeto, że  tow arzystw o  
zm obilizow ało  inżynierów , którzy robili, co mo 
gli, by p łonący gejzer zlikw idow ać. N icstely  
w szelkie środki dotychczas zaw iodły. Czego lyl 
ko nic próbow ano! Do ziejącego ogniem  otw o ­
ru sypano w agonetki piasku, kam ieni, ziem i. —  
K om uś przyszło do g łow y lać do krateru p łyn ­
ny cem ent. W iano w ięc olbrzym ie ilości cem en  
tu. Płom ieią się  zm niejszył, a w  pew nej chw ili 
znikł M yślano, że katastrofa została z lik w id o­
wana. U rządzono przy tej okazji w spaniały hau 
k ie ł, na którym  gęsto krążyły k ie lichy  Ta p o ­
m yślność w ysiłków . W  pew nej chw ili jednak  
do huku butelki szam pana, którą akurat roz- 
korkow yw ano, dołączył się  o w iele  groźniejszy  
buk wybuchu. W szyscy rzucili się  do okien. 
G ejzer płonął po daw nem u. Inżynierom  i d y ­
rektorom  tow arzystw a opadły ręce. Każdem u by  
zresztą opadły, gdyby się  tak, jak dyrektorzy  
dow iedział, że  zapasy m etanu w szyliacn Sied­
m iogrodu w ystarczą m niej w ięcej na 106 lat 
pożaru. Sto lat w ięc, jak należy się  obaw iać, 
płonąć będzie szyb m etanow y w m iasteczku  
M ediaseh. N iechże teraz m alem atycy pom nożą  

* 8 tys. dolarów  strat dziem tłc przez ilość dni 
zaw ariyeb  w stuleciu .

NIEMA ZŁEGO, COBY NA DOBRE:
NIE W YSZŁO.

,,T-stw o W ier tn icze4 w- osobach sw ych dy 
rektorów- ociera Izy. Jednak płonący szyb S ied­
m iogrodu pod pew nem i w zględam i jest zjawi 
okiem  korzystnem . M ianow icie m ieszkańcy min 
steczka M ediaseh i okolicznych  osied li od roku  
już nie potrzebują używ ać lam p i pieców . Za­
rów no ośw ietlen ia , jak też ogrzew ania dostar­
cza  im w zupełności płonąca fontanna m etanu. 
W dzień, szczególn ie  letni, byw a naw et za go ­
rąco , lak że w ieśniacy okoliczn i w ykonują "O- 
łio ly  rolne w nocy, kiedy przynajm niej słońce  
n ie  św ieci. Podobno w idok ludzi i koni, pracu­
ją cych  na roli w nocy w niesam ow item  o św ie t­
len iu  p łonącego szybu, robi w rażenie n iezapom ­
niane.

szczap ]>rzytakuje gawędzie, refleksy og­
nia k ładą ciem ną łunę na tw arzach  zna 
czonych wiatrem... Krople deszczu b ę b ­
nią po dachu... zapada mrok... —  o — 
psiakrew! znów siąpa, a i późno już! — 
Zawiązuję sznurow adło  na  „węzeł p łu ­
s k i '4, poryw am  płaszcz, beret i pędzę na 
Św ięto jańską —  punk t zbióiki.

Przed kościołem... ani auta, ani wil­
ków  m orskich. Odjechali? —  py tam  s ta ­
ruszkę, k tó ra  sprzedaje  „Rycerza Niepo 
k a lan e j4* i „K ino“ .

— Nie panoczku; nikogo nie było..
Co się stało? Czyżby ten głupi desz­

czyk odstraszył naszych dzielnych, na 
szych zahartow anych  wilków m o rs k ic h 1 
Czyżby o tyle tylko by li wilkami, że no­
szą na ba to rów kach  wilcze zęby? —  Ru 
szam  na poszukiwanie: do jednego kola 
naukowego, do drugiego. Są! To znaczy 
pa rę  koleżanek i jeden cieszący się ogól 
n ą  sym patją  kolega zniechęcają się naw ­
za jem  do „wurjackiego prójekLu**":.. Wre 
szcie idziemy razem  na punk i  zborny 
T am  wieść htobowa: —  owszem było a u ­
to, ale ci, k tó rych  szofer pytał, czy poje 
dziemy, powiedzieli, że -nic z wycieczki 
w „ tak ą44 pogodę nie będzie...

T ak  się skończyły piękne marzenia
0 Przygodzie, taka to się okazała  rzeczy 
wistość. Stałem z rękam i w kieszeniach
1 udaw ałem  że gwiżdżę ze stoicyzmem*. 
A to łkała we m nie dusza.

Pozatem  okoliczn i m ieszkańcy m ają jeszcze  
korzyść z w ycieczek, jak ie  zjeżdżają tli z  całego  
kraju, by się  przyjrzeć pożarow i. Jak zwykle, 
turyści i w ycieczkow icze pozostaw iają  w m ie j­
scow ych oberżach sporo gotów ki.

Nie należy jednak m im o w szystko sadzić, 
by ludność była do zbytku z pożaru zadow olo­
na. Zachodzi bow iem  niebezpieczeństw u, i r  
przy dluższem  trw aniu pożaru m ogą się  Iwo 
rzyć w ziem i szczeliny , które zkolei m ogą gro­
zić ludzkim  osiedlom . Pozalcm  nikt n ie  z a rę ­
czy, ezy lada cliw iia  w jakim ś innym  szybie nie  
w ybuchnie pożar, a w tedy m iasteczko M ediaseh  
znajdzie się  w położen iu  jeńca indyjskiego, któ 
rego się otacza p łouąccm i stosam i. W reszcie  
sam a m yśl o pożarze i w idok  groźnej kolum ny  
ognia i dym u w yw iera w rażenie raczej przy-- 
gnębiające, co nie m oże nie pozostać bez w p ły­
wu na psych ikę m iejscow ych  saskich  osadni­
ków.

GROŹNY ŻYWIOŁ.
Pew ien podróżny n iem ieck i w następujący  

sposób opisuje sw e w rażenia przy zbliżaniu  się 
do płonącego szybu:

Już o k ilkadziesiąt kilom etrów  dostrzega sic  
w oddali biały obłok, który przypom ina słynny  
piurnpusz W ezuw jusza. W  m iarę zbliżania się 
obłok rośnie. W reszcie z od ległości kilkunastu  
kilom etrów  m ożna już rozróżn ić płom ień. Gdy 
się  przyjezdny zb liży  jeszcze w ięcej, ujrzy 
W spaniały w idok. W  niebo w ystrzela z łoty  slup  
płom ieni.„U  góry słup ten rozprasza się  na mi 
Ijony oślep iających  isk ier, które kaskadam i spn 
dają na ziem ię. Cały krajobraz dokoła zabar­
wiony jest na czerw ono, przyczem  w n ie k tó ­
rych m iejscach czerw ień przechodzi w purpurę  
O koliczne drzewa, krzaki, słupy telegraficzne  
i dachy przypom inaj:; ośn ieżony krajobraz ał-

Pon iedziab -k . Z ra n a  w y jrza ło  słońce i zapo 
w iadato  pogodę. Po po łu d n iu  z-acząl m żyć deszcz.

P laże  jpodw ileńskie opustosza)}-. Riic.Ii k a ja ­
kowy -na W ilji u sta ł. Z alo  duży  by ł ru ch  kot > 
au tobusów , odch o d zący ch  z R atuszow ego pta 
cu d o  P oruL auku .

—  P an ic . N ie p c h a j się p an . Za dw ie  m in u ly

Tym czasem  towarzystwo wolało nic 
patrzeć  sobie naw zajem  w oczy. Kręco 
no się na  miejscu, jak  jacht, k iedy nie 
ma wiatru. Wreszcie któś znalazł błogo 
sławione wyjście z sytuacji:

—  limm... nno to co? Może na brid- 
ża?...

* * *

Nie wszyscy jednak  pogodzili się / 
losem —  trzeba to przyznać dla ca łok­
ształtu obrazu. Znaleźli się „szaleńcy1', 
k tó rzy  pojechali „wobec tego4* k a ja k a ­
mi. Zmarzli, zmokli, ale wrócili z hon> 
rem. A jedna paczka to naw et zdecydo 
wała się na drugi dzień świąt jechać do 
TroŁ bez względu na pogodę. Tym  się 
los uśm iechnął. R ankiem  świeciło s ło ń ­
ce i byli jak  najlepszej myśli. Coprawda 
potem  kropiło  nienajgorzej, ale wieczo­
rem  wypogodziło się znów, wiadom o zaś 
że „koniec wieńczy dzieło**, jak  powie­
dział sobie pan  przodownik, aresztując 
kieszonkowców na P orubanku, o czem 
wczoraj nsało w „K urjerze“ . Co do k ie­
szonkowców, to zawsze uważałem ich 
za ludzi lekkom yślnych: któż to widział 
wybierać się n a  „robotę** w tak  n iepew ­
na p o g o d ę? D opraw dy  byłbym  skłonny 
nadać im  epitet lekkoduchów  i pędzi 
wiatrów, gdyby ten ostatni nie by ł sto­
sowniejszy dla naszych dzielnych żegla 
rzy jim.

pefski. To popiół z p łonącego gejzeru zabarwi! 
Je na biiiłp. Zilalcka drzewa iskrzą się, niby 
eiio inki nu Bnż" N arodzenie. W  m la-ę  zbliżania  
się pow ietrze staje się  coraz gorętsze I drga, 
nadając otaczającym  przedm iotom  jakieś bajecz  
ne tlo.

W odległości 500 metrów od krateru w-znosi 
się  bar jera ,, poza którą wstęp jest w zbroniony  
Barjera zresztą całk iem  zbyteczna, gdyż i b e /  
niej gorąco nie pozw oli c iekaw skim  posuw ać  
się  dalej. P łonące gazy w ydają dziw ny łoskot, 
W ysoko w górę, pod potężnem  ciśn ien iem  stu  
atm osfer strzelają długie język i ognia. Ziem ia 
pali stopy, naw et przez grube podeszw y. Od 
czasu <to czasu w ystrzela w eórę potężny ka- 
ju iiii, by- następnie spaść z hałasem  na brzeg  
krateru. Oślepiający- blask razi oczy, zw łaszcza  
w- nocy.

Tak w ygląda płonący szyb .Siedmiogrodu w 
oczach podróżnika — esłe ły . Jeżeli jednak c h o ­
dzi o rzeczow ą' postaw ę w zględem  całego tego  
zjaw iska, budzą się  sm utne refleksje, że dotyeh  
czas w iedza ludzka nie zdobyła sie  jeszcze na 
stw orzen ie środka, któryby m ógł kłaść kres 
tego rodzaju katastrofie. D ziw ną w ydaje się  
m yśi, że pożar w M ediaseh został w yw ołany  
prz z człow ieka, lecz przez człow ieka ugaszony  
być nie m oże. P rzynajm niej z dotychczasow ą  
techniką ludzką osiągnąć lego  się  n ie da. T ego  
rodzaju ir.yśl budzi skolei reflek sje , że, acz­
kolw iek potężną jest w iedza luazka i potężne  
środki w alki z naturą, teni niem niej daleko  
jeszcze do tego, by człow iek  poczuł się  ab so ­
lutnym  panem  przyrody i jej zjaw isk. Spodzie­
w ajm y się  jednak m im o w szystko, że  w ciągu  
tych siu  lut, w jakich  płonąć ma jeszcze szyb  
Siedm iogrodu, w ynajdzie genjusz ludzki środek, 
który n ie iy lk o  ugasi pożar w  M ediaseh, U cz  
zapobiegnie podobnym  pożarom  na przyszłość.

NEW .

■ odchodzi n a s tęp n y ...
—1 Pan ie  Pą.n mi n a s tą p ił  n a  odcisk...
—  P an ie  Pan u s ia d ł lia m o ją  paczkę z wik 

Iliadami...
—  P a n ie  kon d u k to rze ! Może pan  o tw orzy 

drzw i a lbo  okno , s tra sz n ie  duszno
P o d sk ak u ją c  po  „kocicn  łeb k a ch 44 ulic, m k n ą  

au to b u sy  do P-orubanka, w ioząc c iekaw ych  uj 
rżen ia  pop isów  lo tn iczych.

Deszcz wciąż p ad a . K asjer pod  gałom  niebem  
z tru d em  odry w a  od zm okniętego  b loczku  b ile ty  
w ejściow e. T łum y. P rzy  k asie  ko le jk a .

W szędzie  tłum y . A a u ta  podw ożą  w ciąż no 
w e zastępy  w iln ian . G ro m ad a  w yrostków  w lazła 
n a  Mo ja ry  lia  lo rze  k o le jow ym  o sam o tn io n y  wa 
gon  tow arow y . W  poczekaln i d w o rca  lo tn iskow e 
go przeludniun ie . W  kąciku , sch ron iw szy  się od 
deszczu, d rzem ie  ja k a ś  kob iec in a  z m ałem  dziec­
k iem  n a  ręku . YV d ru g im  k ąc ie  g ro m ad a  w yciecz­
kow iczów  sp o ży w a  śn iad an ie , rz u ca ją c  o d p ad k i 
ja d ta  na  podłogę, k tó ra  już  doszczętn ie  jes i z a ­
śm ieconą  p ap ierosow em i n ied o p a łk am i.

Przy sk o n s tru o w an e j ad  h o c  b a r  jerze  s to ją  
c ierp liw i, w yczeku jąc  rozpoczęcia  się  w id o w i­
ska.

Deszcz w ciąż pada, pow iew a w ia tr ch todny .
—  Mieli zacząć o p ierw szej, a  już zbliża sie 

trzecia... Do lu ftu  z ta k ą  o rgan izac ją!
—  \I  ięc pocośm y się ta k  śpieszyli ..
—  T oś ty n apędzał.
Dale j słoi jak a ś  p a ra  m ałżeńska . K o rp u len tn a  

k o b ie ta  n ie  od czu w a  tak  siln ie  n iesp o d zian ek  po 
gody, m ałżo n ek  zaś dyg o ce  z zim na.

—  M agdziu! zo staw ię  cię  n a  chw ilę.
—  Znów  idziesz pić w ódkę! —  syczy kobieta
—  Ależ nie! Idę trochę  pospacerow ać , bo  sko 

s in ia łem , a  ty  p iln u j m iejsca, bo zajm ą
I -zziębnięty m ałżo n ek  c h y łk iem  p odąża  do 

szałusu , szyki n a d  k tó ry m  opiew a, iż m ożna  tu 
d ostać  n ap o  je w yskokow e.

P rzy  jednym  z aero p lan ó w  zaczynają  w pra  
w iać w ru ch  śm igło. N areszcie zaw arcza ł m o to r.

UŚM1ŁCHY 1 UŚMIESZKI.

Wiedeńskie gusta.
C zasam i zaczy n am  się o b aw iać , że  id ą  is to t ­

n ie  jak ie ś  n o w e  czasy , zn aczn ie  „ n o w sz e '4, n iż  
się n am  w n a jk o sz m a rn ie js z y c h  sn a c h  moglt> 
p rzy śn ić .

Je d n o  z p ism  o m aw ia jąc  k ry ty cz n ie  b o k s 
p rz y ta cz a , jako  c u rio su m  tak i w ./ją tek  z a r ty  
k u lu  m łodego  taszy sly , zach w y cająceg o  się pu 
b licznem i p o k a za m i b o k se rsk ie m i:

„K to  n ie  p o jm u je  m eczu  boksersk iego  
ja k o  o b jaw ie n ia  m ęsk ie j rad o śc i życia 
d rży , gdy k re w  try sk a  z ro z d a rty c h  żył 
— ten  m e  je s t sy n em  n o w ych  czasów  
k tó re  n ie  c h ro n ią  s łab o w ity ch , lecz sil 
n y eh  clicą  w idz ieć  jeszcze siln ie jszy ch

Nie m am  z a u fa n ia  do ta k ic h  „sy n ó w  no 
Wych c za só w '4. W j a-d o ino, że c h ro n ią  się  poi 
sk rz y d ła  n a js iln ie jsz y ch , a po tem  rt.cz;; z po i 
ty ch  sk rzy d ełek  Z resztą  zach w y t m łodego  ly 
szysty  i jego  rad o ść  „gdy k re w  try sk a  z ot w ąt­
łych  ż y t'4, p o tra k to w a ć  m o żn a  ja k o  jeszcze  jod 
no  w y d ru k o w an e  g łupstw o , a lb o  jal-.o pew negi 
ro d z a ju  zboczenie .

B a rd z ie j z a s ta n a w ia ją c y  je s t  n ieeste tyczny  
w yb ry k  ilu s tra c ji  w ied eń sk ie j p. t. „W iener llu- 
strierte Zeitung44 w o s ta tn im  n u m erze  z 2Q 
m a ja . N aw iasem  do d am , że ty g o d n ik  ten  jest 
p o czp tn y  w Polsce, a  i w W iln ie  m o żn a  go ku 
pić w- w ie lu  b u d k a c h  z gaze tam i

C hodzi m i o tlytutow ą s tro n ę . Z a jm u je  ją  
jedua  w ie lk a  fo to g ra f ja , n a  k tó re j  k ilk o n a sto  
letn i, o d św ię tn ie  o d z ian y  ch ło p aczek  ud i rza z 
ca te j siły  „w- tw a rz 44, ta k  zw anego  „W atsch eu  
m a n n a 4. T u  trz e b a  w y ja śn ić , że „ w a tsch e m a n n 44 
je s t to la lk a  p o łączo n a  z silo m ie rzem  tak , że po 
u d e rze n iu  w tw a rz  la lk i, a racze j kuk ły , a p a ra t 
n o tu je  silę u d e rzen ia . A trak c je  tego ro d za ju  
z n a jd u ją  się zap ew n e  i w naszy ch  „ lu n a -p a r  
kach  , czy in n y ch  o g ro d ach  zabaw ow ych .

Sam o zd jęc ie  ch ło p czy k a  w alącego  z uśm ie 
r.hein ku k łę  w sk ó rz a n ą  gębę b y łoby  dość nie 
w inne. Kw:eslja sm ak u  k ie ro w n ik a  p ism a J e d y ­
nie po d p is s tw a rza  d o p ie ro  f ra p u ją c ą  całość. A 
p o d p is b rzm i:

„Okres bierzm ow aniu w W iedniu. Bierz  
m owany przy w atsclicm annie w Pi-aterzc4.

W ew n ą trz  p ism a z n a jd u ją  się d a lsze  foto- 
g ra fje  z u ro czy sto śc i b ie rzm o w an ia , k tó re  w sk a ­
zu ją , żc sp ra w a  tra k to w a n a  jest z całym  p ie ty z ­
m em  d la  katolicy-zm u i jego  obrzędów .

A na p ierw sze j s tro n ic  lak i ty tu ło w y  obra  
zek.

N ow e czasy  zaiste! W EL.

DZIAŁKI BUDOWLANE

N areszcie w-zleciał p ierw szy  sam olo t.
—  T atu siu ! ta tu siu ! A o! On ciągnie za sobą 

na szn u rk u  d rug i sam olot...
—  T o szybow iec...
—  W znoszą  się  co raz  w yżej. O dd a la ją . R oz­

łączyli się. .Sam olot p o m k n ą ł da le j. Szybow iec 
kolisteimi ru c h am i o tacza  lo tn isko .

—  P a n ie 1 Ja k a  w sp an ia ła  rzecz!... —  w o li 
zachw ycony  jak iś  w idz.

—  T ak , isto tn ie , rzek łb y ś; k a ja k , —  a l a ta 1 .
—  P a n  byś m ia ł tak  odw agę?..
—  Ja ?  lim !... w o la łb y m  m e...
N areszcie deszcz usta ł. N aw et w y jrza ło  słoń 

ce. N astró j się p o p raw ia . Z jednego  z sam o lo ­
tów  coś p ad a . Po chw ili k a rk o ło m n eg o  lo tu  na 
gle rozw ija  się b ia łe  p łó tn o  sp a d o c h ro n u  i w o l­
n o  szy b u je  w  pow ie trzu . P o d  sp ad o ch ro n em  h u ­
śta się  jak iś  c ięża r.

—  P a trz  p a n , p a n ie  W incen ty ! To ci do p iero  .
—  P a n  m yśli, że to  człow iek To c ięża r
—  Co p a n  m ó w '! T o człow-iek. Przez lo rn e tk ę  

w idzę, że człow iek.
—  D a j p a n  spokó j! G dzieżby tam  człow-iek. 

lo k u k ła .
—  A m y  m yśleli, że skoczy  człowiek.
Z ac iekaw ien ie  w zras ta , ludzie o czek u ją  zapo

w iad an y ch  d a lszych  pop isów , ale  jakoś -7 tego
nic.

Po d łuższem  o czek iw an iu  zaw ód w zrasta  i 
słychać  g łosy  n a rze k an ia .

A rbony  podw ożą  publiczności już  coraz m n ie j 
Zato fa la  p o w ro tn a  w ciąż  się zw iększa

—  P an ie  W incenty! A m oże już  ru szy m y  d i 
m ia sta?  Nie w arto  tu  d łu że j stać .

—  Z araz  się  spy tam  m o je j'M ag d z i. M agdziu!.
—  P an ie  W incen ty ! A te ra z  dobrzeby  byh> 

w stąp ić  gdzieś do zacisznego lo k a lu  z m uzyczką 
na  jednego, ta k  d la  rozgrzew ki.

—  T ak , te c h n ik a  w ie lk a  rzecz...
—  Z dobyliśm y pow ietrze, panie!
P rzep e łn io n e  arbony- w iozą w iln ian  zpow ro-

tem  do m iasta . ( f a ).

Widowiska Pasyjne w Oberammergau.

W Oberaimner-  
gau  ro z p o cz y n a ­
ją  się  t radycy jne  
w idow iska  Pa ­
sy jn e  śc iągające 
ty s iące  widzów 
z ca łych  Niemiec 
a n aw et  z zagra ­
n icy .  Na zdjęciu 
jed n a  ze  scen 

w idow iska  w 
czasie p ró b y  

generalnej. d o  sp rzed an ia  NA RATY 
W iln o , u lica  P onarska Nr. 53.

warkocie śmiukl na Porubanku
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lilii Zjazd Delegowanych
Polskiego Stowarzyszenia 

Kobiet 
z wyzszem wykształceniem.

Mało jes( .aiaua szerszemu ugńtówi 
organizacja o powyższej nazwie.

Stowarzyszenie to zawiązane w Polsce 
w roku 11)27 jest członkiem Międzynaro­
dowej Federacji Kobiet z l  oiwersylec- 
i.it-m Wyk-ztałceniem, istniejącej od 1919 
roku, a liczącej dziś ponad 30 stowarzy­
szeń narodowych.

Celem organizacji jesl utrzymywanie 
kontaktu między kobietami z uniwersy- 
teckiem wykształceniem różnych krajów, 
oraz ułatwianie im prac zawodowych i 
naukow ych w kra ju i zagranicą. \Y' tym. 
et lu organizacja ta rozporządza szere­
giem stypendjów Zadanie to u łatwiają 
w dużej mierze k niby m iędzynarodowe 
dla członkiń wszystkich stow arzyszeń 
narodowych które to kluby za przy kła 
dem Ameryki powstały już w szeregu 
miast europejskich, a które nawiasem 
mówiąc są urządzone z w ielkim kom for­
tem. PJaoówki takie, stanowiąc platfor 
mę łatwego zapoznawania się, ułatwiają 
też cudzoziemkom dotarcia do potrzeb­
nych środowisk w danym  kraju.

Jako  organizacja międzynarodowa— 
Federacja kobiet z uniwersyteckiem w y­
kształceniem jest w stałym  kontakcie i 
w społprarP  z innemi organizacjami mię 
dzynarodowemi, dzięki czemu może p rze­
prowadzić swToje postulaty w Lidze Na 
rodów i w Międzynarodowem Biurze P ra ­
cy, w Komisji i Instytucie Współpracy 
intelektualnej i t. p. przyczyniając się w 
ten sposób do wielkiej idei pacyfizmu, 
które jest jednym  z najważniejszych jej 
programowych zadań; bo współpraca i 
zbliżenie intelektualne między naroda 
mi które Federacja usiłuje leż wszczepie 
w młodzież akademicką, osłabiając jc 
rinoczcśnie przeważające wTśród niej na 
ćjonalistyczne zabarwienie, zaciera a n ­
tagonizmy polityczne i rasowe szerząi 
na.-.ti i ije pokojowe. W  prącym na polu mię 
dzynarodowem, a w szczególności w ak - 
cji pacyfistycznej Polskie Stowarzyszenie 
Kobiet z W yższem Wykształceniem bie 
rze czynny udział zwłaszcza dzięki enei 
gicznej działalności na tem polu. p. Sta 
uisławy \damowiczowej.

l)o ważniejszych i interesujących ogół 
zadań Stowarzyszenia należy1 również u- 
Irzy manie kontaktu  z akademiczkami i. 
w miarę możności materjalnych dopo 
maganie im w studjach; a także czuw a­
nie nad utrzyTmyrwaniem wysokiego po ­
ziomu nauczania w szkołach żeńskich 

W dniach 27 i 28 maja odbędzie sio 
w Wilnie VIII Zjazd Delegowanych Pol- 
kiego Stowarzyszenia Kobiet ? Wyższem 

Wykształceniem to znaczy przedstawi­
cielek 9 oddziałów tego Stowarzyszenia wr 
Polsce.

1-szy dzień Zjazau jest poświęcony 
odczytom naukowTym Na porządku 
dziennym: wiz. T. Męczkowska: „W spół­
czesne zagadnienia ruchu  kobiecego". 
2. Doc. Dr. E. Stołyhwowa: Zagadnienie 
rasizmu, jako podstaw a prądów  społecz 
no-połitycznycli. 3. Dr. Z. M ichejdzina. 
Zagadnienie konstytucji w przyrodzie.

Zarząd Wileńskiego Oddziału za p ra ­
sza wszystkie osoby, które się interesują 
tą organizacją, lub zagadnieniami, poru 
szanemi w odczytach, o przybycie w dn. 
27 m aja  na  godz. 10-tą rano  do .Sali Śnia 
deckich U. S B (wstęp wolny). W  szcze­
gólności gorąco prosimy o przybycie 
wszystkie kobiety z wyTższem wykształce­
niem, k tóre  dotąd do naszej organizacji 
nie należą. H. J

i Teatr muzyciny „LUTNIA* \
D Z I Ś

„Noc w San Sebastiano"
C e n y  l e t n i e  —  z n i z o n e .

    .......

Nieszczęście prześladuje Lambrechies.

l*o w yp ad k u  górn iczym  i\ ul). w ió rek , w y darzy  Ła się w k o p a ln ia ch  L am brec liies now a k a ta s t r o f a .  —  T ym  razom  ąfiai*ą w y b u ch u  gazów  
padła ekspedycja ra low nioza, śp iesząca z p o m o cą  zasypanym  kolegom . Spośród f2 osób załogi ra to w n icze j u d a ło  się ujść; z życiem  jednem u 
g ó rn ikow i. Jest to L udw ik  O r n e t  k tó reg o  w idzim y n a  zd jęciu  —  w szp ita lu . Co do reszty  —• n iem a nad zie i o d n a lez ien ia  ich szczątków .

S B n a B a H H B B H

CUDZE DZIECKO.
Komedja w trzech aktach W. Szkwarkma. 

Przekład H. Pllicnowsklej. W teatrze Letnim.

— Mair. n ad z ie ję  M arjo , że d z is ie jsza  k aw a  
ędzic m o cn ie jsza  i go rę tsza , n iż w czora j.

Więc w Sowietach się śmieją? ęc 
wolaio tam stron żarty  z „ r e ż im u 1 i 
wspomnief kułaków, ew. burżujów i po ­
siadaczy indywidualnej własności bez po 
lepienia? Dziwny to jest jednak śmiech 
i niezwykłe żarty... młoda dziewczyna 
udaje że jesl uwiedziona i m a unifeo dziec 
ko dlaczego? Żeby lepiej zagrać rolę w 
teatrze, żeby doświadczyć troszkę oto­
czenie, żeby... dać sobie złudzenie n a ­
dziei macierzyństwa, do którego podś­
wiadomie tęskni. Dla zaspokojenia Iyr li 
karesików. wprow adza w szaleńczy stan 
swych a dna i ra torii w, k tó rych  ma tyle c&-t 
francuska kokota, rodziców torturuje 
bez litości i doprow adza prawie do obłę­
du najpoczciwszego ojca, artystę, m u zy ­
ka, duszę-człowieka, pełnego poezji i 
szlachetności, oraz poczciwą matkę, ży­
jącą w s tarych  przesądach religijnych i 
stanowTych.

Córciunia, miła flanca, dla zabawy 
idzie sobie z drugą flancą przyjaciółką, 
do dam ulki m ające j ra tow ać od takiego 
przypadku, bo i tem się trzeba zabawić, 
i za ten koncept płaci dość drogo, gdyż 
ukry ty  adm ira to r  wszystkiego wysłu 
chuje i roznosi po świecie „h ań b ę11 Ma­
ni. Trzeba przyznać, że sploty i rozplo 
ty naiw nej intrygi są bardzo zręcznie i 
zabawnie rozwiązywane, trochę się przy 
pom iną z licznych epizodów ch a ra k te ­
rystycznych typów stara  szkoła Gogola 
np. „Zenit‘b a “ , ale i z fa rsy  francuskie j 
niejedno zaczerpnięto. Może nasi artyści 
p. Zielińska i Woskowski, gra jąc rodzi 
ców niedość ich skarykaturow ali  w myśl 
zamierzeń autora , gdyż może w ostrej 
grotesce łatwiej byłaby zrozumiała w e­
sołość, jaką  ta para  m a wywołać. Tak 
jak m y rozumiemy, wedle naszej m etat a i 
ności. to jakoś trudno przełknąć i bawić 
się temi konceptam i córuni, k tóre  staru 
szków w pędzają w ta k ą  rozpacz. War ie- 
czka wydaje sią nam  potworem, a Kos- 
tia wielkim  ryzykantem , że z tak ą  s trzy­
gą się żeni. No, ale jeżeli się o tem nie 
myśli i ogląda ze strony intencji autora, 
to jest zabawne, są niezłe dowcipy, a 
że grane było dobrze, więc mimo rozwle­
kłości akcji, która, zwłaszcza w os ta t­
nich odsłonach, wlecze się i ślimaczy do 
zniecierpliwienia, publiczność bawiła się 
wesoło i oklaskiwała artystów.

Zwłaszcza p. Woskowski dał rzewny, 
piękny typ, p. Zielińska święciła zasłużę 
ne tr ium fy  jako wykonawczyni roli mat 
ki i jako jubilatka. Rola Marii nie zupeł­
nie odpowiada talentowi p. Skrzydłow- 
skiej, zagrała ją  poprawnie, ale zbyt pa 
łetycznie, pp. Neubelt, Martyka, Wę 
grzyn, doskonale wykonali swe postaci 
a p. Dejunowicz i p. Jasińska podnieśli 
ton kom izm u całej sztuki o kilkanaście 
stopni, zwłaszcza p. Dejunowicz był w 
każdym  calu ruski elegant i dał świetną 
sylwetkę, P. Sciborowa z małej Rai wy

dobyła cala. jej poe-zję. P. Suchecka by 
la odpowiednią Ziną.

Zastanawiało ,słucliacz\ że jesze/e 
są widać w Rosji takie typy rodziców, 
myślących kalegorjam i przedwojennem 
m ających własność, lichą willę, ale zaw­
sze swoją, że mogą się opierać jej zbu 
rżeniu, że mogą mieć ikonę w domu i 
chcieć pobłogosławić nią córkę, na co się 
zresztą’ani ona ani jej przyszły oczyw' 
ście nie godzą... Pkawda, że gdy się 
siary ojciec żegna, to sio ogląda za sie­
bie.

Całość robi dziwaczne wrażenie: ż.e 
tu jest śmiech z tego, z czego my nie z wy 
kliśmy się śmiać i z czego właściwie 
śmiać się nie możemy, ale, że to nie u 
nas, więc śmiejemy się, bo cóż to nam 
szkodzi, że tak się dzieje u sąsiada.

Przy podniesionej kurtynie, po trze 
eim akcie, na zastawionej kw iatam i sce ­
nie, uczczono 30-Iecie p racy  scenicznej 
Sabiny Zielińskiej, k tórej życiorys poda 
waliśmy w jednym  z ostatnich num e 
rów. Z serdecznymi słów, jakie do julri 
łatki wygłaszali koledzy i życzliwi, w i­
dać było jak  dalece potrafiła  zaskarbić 
względy i sym palje  artystów i społecze.i 
siwa. T eatr  był pełny, a p-two woj. Jasz 
czołtowie zaszczycił swą obecnością lę 
piękną uroczystość. Przemaw iał n a j ­
pierw p. Dziewicki, od miasta, c łiarakte 
ryzując oryginalny talent artystk i i 
zasługi wobec sztuki i Wilna. P  Łopa 
lewski przem aw iał od Dyrekcji, delegat 
kolejnictwa dziękował za trudy ponie­
sione w reżyserowaniu przedstawień ko- 
lejowcówT w Ogniskach, p. Gliński prze 
m awiał od kolegów i koleżanek, wręcza 
jąc piękny upom inek, p. Ścibor i Łozińs­
ki odczytywali liczne depesze. Publicz­
ność bucznemi oklaskam i bra ła  udział 
w hołdzie dla artystki, a p. Zielińska, z 
cechującym ją hum orem , dziękowała, 
mówiąc, że właściwie nie wie poco ją 
tak chwalą i dziękują, gdyż twórczość 
artystyczna dała jej ty le  szczęścia i rado 
ści, że to starczy za nagrodę. Poczem us 
ciskała serdecznie p. W ęgrzyna mówiąc 
że n ie  mogąc uścisnąć wszystkich k o c h a ­
nych ludzi, którzy przyszli ją oklaskiwać 
w ręce (jeśli tak  się m ożna wyrazić) p. 
Węgrzyna^ sk łada  ten wyraz podzięko­
wania i wdzięczności. Całość wypadła 
bardzo sympatycznie i naw et ulewny 
deszcz, k tóry  głuszył słowa aktorów w 
pierwszym akcie, uprzejm ie ustał i pub 
liczność wróciła do dom u bez szwanku, 
część zaproszonych udała  się na bankiet, 
inni, wzdychając tylko nad  niedoszłemi 
do skutku  wycieczkami, k tórych  tyle się 
na Zielone Święta przygotowywało, a 
które wobec złej pogody spełzły na ni- 
czem.

Ale zato na drugi dzień, ruszyło 
wszystko co mogło... Hro.

Wystawa iickiewiczawskt
. O Wileńskiej W ystewie rękopisów, 

dzieł gazet i pamiątek poświęconych a u ­
torowi „Pana T adeusza1- w setną roczn. 
wydania tej wielkiej epopei narodowej— 
dałoby się powiedzieć s^ieleCwifelĘ dob 
rego. Bibljotega Unwersytelu Stefana Ba 
lorego stara się pozyskiwać szatę nie­
zwykłą dta Wilna wystawy wciąż n o w i , 
nieznane szerszemu ogólow: w ydaw nic­
twa, portrety, rzadkie ’ ilustracje pism 
Wieszcza. Np. ostatnio rozłożono pod 
szklanemi taflami piękne reprodukcje 
rysunków- znanego autora „Pamiętników 
Paska ■, artysty wileńskiego Ant. Zale­
skiego, który wybornie odtworzył posła 
cie balladowe „Pani Twardow skiej11.

Wystawę zwiedza przeciętnie 200 o- 
sób dziennie. Było* już kilka licznych 
wycieczek szkolnych, W  dzień o twarcia 
zwiedzdo wystawę kilkadziesiąt osób po 
śród zaproszonych gości, zapisując się w 
Księdze pamiątkowej, tej historycznej 
księdze, która była wprowadzon aprzez 
li. Komisję archeologiczną za czasów 
przewodniczenia jej Eustachego lir. Tysz 
kiewicza, założyciela Muzeum starożytno 
ści (1856— 64). W  r. 1858 „położył w tej 
księdze swój autograf cesarz rosyjski

W racając  do wystawy, podkreślam y z 
uznaniem zacną uczynność p. Pietrasz 
kiewiczówny, córki ś. p. doktora Jana, 
która udzieliła wystawie szeregu bezcen 
nych autografów Adama — tych w zru ­
szających każdego przepięknych ballad 
Mickiewicza, które w- oryginałach b m a ­
ło kom u były znane. D— los.

Zona prezyd. U. S. fl. 
pfatną speakerką.
Tradycja 1 regulam in B iałego lło m u  n ic  ze ­

zw alają m ałżonce prezydenta Stanów  Zjeanoczo  
nj cb na spełn ian ie funkcyj płatnych w żad- 
nem przedsięb iorstw ie pryw atnem  ezy państwo  
went.

Ł am iąc aaw ną tradycję, żona prezydenta Bo 
osevelta przyjęła na sieb ie  obow iązek w ygłasza­
nia przed m ikrofonem  radja w aszyngtońskiego  
płatnych pogadanek na różne łem aty. Copraw- 
da honorarjnm  za pogadanki przejdzie w ca ło ­
ści do rąk i do kasy Stow arzyszen ia kwakrów  
w Filad lfjt. które przeznacza otrzym ane sum y  
ua szerzen ie ośw iaty  i zasad hlgjeny w osadach  
górniczych w Pensylw anji.

Parafja opętane 
przez djabła.

T ysiące c iekaw ych zjeżdża do w si w okręgu  
Nagercoll, w Indjach południow ych, gdzie w sz y ­
stk ie kobiety, należące do tam tejszej parnfji ka­
to lick iej zostały opanow ane jakim ś szalem .

W szystk ie one, jakby je  zly duch opętał 
zbierają się od rana przed kościołem  i tańczą  
aż do zupełnej prostracji. W szelk ie  w ysiłk i ro 
dzin opętanych, duchow ieństw a, a naw et próby 
rozpędzenia tanecznic przez policję spełzły na 
iiiczem . LudnośC okoliczna w ierzy w to, ż" ko 
blefy z N ag“rcoll zostały opętan" przez djabła.

Włościanie sowieccy 
w Polsce.

W  oko licach  Iwieńc.a z a trzy m a n o  k ilk u  w io 
śc ian  obyw ate li sow-ieckich, k tó rzy  n ie leg aln ie  
d o sta li się  n a  te re n  p o lsk i w- p o sz u k iw a n iu  by 
d ta  i kon i. W ło śc ian  sow ieck ich  po w y jaśn ien iu  
sp raw y  odesłan o  spow ro tem  na te re n  sow ieck
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‘offiiry iframet ira cmentarzu R^ssa
YYczoraj około  godziny pierw szej po potu- 

iłniu na cm entarzu Rossa rozegrał się  w strzą­
sający dramat: M ichał M ichałow ski student dru 
glego roku Praw a I I .  S. B. śm ierteln ie zranił 
sw oją żonę Janinę, a następnie w ystrzałem  z 
rew olw eru w skroń odebrał sobie żyeie.

TRZY STRZAŁY.
Ryta godzina pierw sza p. p. Na em entarzu  

Rossa panow ała n iezm ącona cisza. N agle gdzieś 
w oddali przy jednym  z grobow ców  rozległy  
się trzy kolejne strzały rew olw erow e i krzyk  
kobiety. P ierw sza posłyszała  krzyki obecna w 
!ym czasie na cm entarzu w pobliżu m iejsca w y ­
padku żona jednego z grabarzy n iejaka Alek- 
sutidra Poźuiak.

Jak zeznaje Pnźniakow a posłyszała  ona  
w pierw  jeden strzał rew olw erow y i ciszę cm en  
ta n ia  przeszył rozpaczliw y krzyk kobiety. Po 
paru sekundach nastąpiły  jeszcze dwa strzały 
poczein jeszcze raz rozległ się  rozpaeziiw y krzyk  
kobiety.

P oźn iakow a w ybiegła z cm entarza do p o ło ­
żonego w pobliżu m ieszkania i w krótce z mężem  
oraz kilku grabarzam i udała się  na m iejsce wy 
pndku. Po krótkich poszukiw aniach grabarze  
znaleźli w krótce przy jednym  z grobowców le  
żąee na ziem i w kałuży krwi c ia ło  m ężczyzny. 
Obok niego w odległości k ilku kroków  leżała  
rozpostarta na traw ie kobieta. Z piersi jej sp ły ­
wała krew. K obiela zdradzała jeszcze oznaki 
życia i c icho  jęczała.

Na zapytanie żony grabarza eo tu zaszło  
padła odpow iedź, krótka i w ym ow na w sw ej 
zgrozie:
p r o s z ę  r a t o w a ć , m ą ż  m n i e  z a s t r z e l i ł !

Z kaneeiarji cm entarnej saalarm ow ano drugi 
kom isarjai policji. W ydział Śledczy oraz pogo­
tow ie ratunkow e. Po upływ ie kilkunastu minut 
na m iejsce ponurego dram atu przybyli przed  
s'a w ie ie lc  w ładz śledczych, a przedtem  jeszcze  
karetka pogotow ia. Lekarz stw ierdził, że  m ęż­
czyzna już nie żyje, a kobieta zdradza jeszcze  
objaw y życia . Ranną, która m iała przestrzeloną  
naw ylot z praw ej strony klatkę p iersiow ą prze­
w ieziono  w sian ie  ciężkim  do szpitala Św. .In 
kóba, gdzie po upływ ie czterech godzin zm arła  
nie odzyskując przytom ności. Zwłoki M ichałow  
skiego, w którego kurczowTo zaciśn iętej ręce 
znaleziono szcśeiostrza łow y brauning za b ezp ie ­
czono na m iejscu , zaś w godzinach w ieczoro­
wych, z polecen ia  w iceprokuratora Sądu Okrę- 
gpw ego na m. W ilno, przew ieziono do kostnicy  
przy szpitalu  Św Jąkóhn. gdzie dokonana zo ­
stanie sekcja zw łok.

KIM SĄ OFIARY TRAGF.DJł.
M ichałow ski był nauczycielem  szkoły  pow 

sżcelinej Nr 2! przy ul. O slroiiram skiej 5. l ’ » 
ukończeniu gim nazjum  ukończył sem inarium  
nauczycielsk ie puczem  w stąpił na W ydział pra- 
w ny l T. S. B.

W krótce po w stąpien iu  na U niw ersytet M i­
chałow sk i poznai sw oją przyszłą żonę Janinę — 
córkę em erytow anego urzędnika kolejow ego. y 
Której zakochał się.

K om ans ciągnął się  dość długo, aż w reszcie  
Ziikoeliaui pobrali się za zgodą rodziców , przy 
er*1!:! rodzice Janiny M ichałow skiej obiecali m a ­
teria lne w sparcie, by dać m ożność M ic h a ło w  
ski'-i:;u kontynuow ać .studja.

W POSZUKIW ANIU PRACY. -
N iestety żyeie nie okazało  się zbyt przyebyi- 

ijem dla m łodych m ałżonków . V\ sparele m e- 
terjalne, jak ie był w słan ie  udzielić m łodej pa­
rze ojciec  M ichałow skiej n ie  było w ystarczające  
by m łody człow iek  m ógł w  dalszym  ciągu kon­
tynuow ać naukę. M ichałow ski zrozum iał, ż 
m usi zabezp ieczyć sob ie i sw ej. żonie niezależny  
byt I utrzym anie.

W zrozum ieniu  tego obow iązku przerywa  
sw oje studja un iw ersyteck ie  i otrzym aw szy p o ­
sadę sekw estratora przy U rzędzie Skarnowym  
w G łębokiein w yjeżdża wraz z żoną i synkiem  
do G łębokiego.

W  ROLI SEKWESTRATORA.
Ciężka praca sekw estratora n ie odpow iadała  

M ichałow skiem u. Po pew nym  czasie rzuca tę 
pracę i w raca wraz z rodziną do W ilna Tułaj 
jednak znow u sła je  przed nim  w całej swej 
nicubłagnlności strona m atei-jalna ich dalszego  
bytu.

K om unikuje się  w łej spraw ie z ojcem , klń  
ry zgadza się  dopom óc do kontynuow ania stu 
djńw, lecz w yraźn ie daje do zrozum ien ia , że nl- 
ezem  nic m oże dopom óc jego żonie.

M ichałow ski n ie w ie  co ma uczynić. W reszcie  
postanaw ia chw ilow o rozstać się  z żoną. Za­
m ieszkuje w ięc  sam  u sw ego ojca w oźnego U. 
S. B. przy u liey  O bjazdow ej, zaś żona wraz 
synkiem  znajduje przytułek u sw ycl. rodziców  
przy uh Iirueta 8.

W krótce potem , jako abiturient sem inarium  
nauczycielsk iego oirzym ujc posadę nauczyciela  
szkoły  pow szechnej Nr. 21 przy u licy  O stro­
bram skiej lecz w ciąż jeszcze m ieszka z żoną  
oddzieln ie, poniew aż zdaje sob ie spraw ę, że 
w przeciw nym  razie ziiow nż zm uszony będzie  
zaniechać studja na U. S, B

Jak w ynika z opow iadać sąsiadów  oraz ludzi 
dobrze poinform ow anych o życiu pryw ainem  
M ichałow skiego koelia ł on bardzo sw oją żonę  
i n iezm iernie m artw ił się  z tego pow odu, że 
m usi m ieszkać bez n iej. O statnio jak  twierdzą  
w tajem niczeni, byl 11 nią bardzo zazdrosny i 
niejednokrotnie na tern tle uom iędzy M ichałem  
i Janiną M ichałow skinii pow staw ały sprzeczki

RANDKA P R /Y  SZKOLE.
Co było bezpośrednim  pow odem  ponurej Ira 

gcdji, eo pchnęło spokojnego z natury M icha­
łow sk iego  do tak traszliw ego kroku, pozostaje  
narazić niew yjaśn ionem . W czoraj M ichałowski 
jak zw ykle przyszedł do szkoły. P o ukończeniu  
jednej z  Ickcyj. dow iedział się  że przed gm a­
chem  szkolnym ,, na ulicy, oczekuje na niego  
żona.

M ichałow ski szybko narzucił płaszcz i wy 
szedł na u licę , gdzie pom iędzy nim a żoną mlaln  
m iejsce krótka rozm ow a. P o tej rozm ow ie, kló  
rej treść pozostan ie nazaw sze tajem nicą M icha­
łow sk i aczkolw iek m iał w ykład nic pow róci! 
do szkoły, lecz poszedł z żoną.

OSTATNIA PRZECHADZKA.
Dluezego poszli na R ossę jest rów nież ieb 

tajem nicą. M iał brauning ze sobą i tu przy jęd 
nym  z grobow ców  rozegrał się  krwaw y epilog  
ieh pożycia  m ałżeńskiego. M ichałow ski oddiu 
dwa strzały w kierunku żony, zaś trzeci skip 
row ai sob ie w skroń , zabijając się  na m iejscu.

Stan rannej M ichałow skiej był przez cały  
czas aż do snm ej śm ierci lak ciężk i, że liiepn  
dolina było ją zbadać.

W dniu dzisiejszym  odbędzie się  sekcja  
zwłok m łodych m ałżonków .

MlCHALOWiSKl DZIAŁAŁ W EDLE ZGóRY 
UŁOŻdNEGO PLANU.

Po zrew idow aniu  k ieszen i zabójcy i saiflfe- 
hójcy znaleziono przy nim  jak ieś notatki, z kió 
l-yeli wynika, że M ichałow ski śledził żonę i pew 
nego razu chciał ją już podstępnie zw abie na 
( órę B ekieszow ą w idocznie by zabić.

Podstęp fen, jednak, nie udał mu się.
Z dalszej treści notatek w yjaśnia  się, że 

planow ał on już od pew nego czasu zw abić ją 
na cm entarz Rossa, by dokonać tego, czego nic 
m ógł dokonać na lłekieszow rej Górze.

Sądząc w ięc z notatek  w ynika, że M ichałow  
ski działał nie pod w pływ em  nagłego posiano  
w ienia  pow zięlego  w czasi" rozm ow y z żoną, 
lecz wedle oddaw na pow ziętego zam iaru.

P ew ne poszlaki w skazują rów nież na lo , ż< 
tragicznie zm arła Janina M ichałowska przybyła  
poci szkołę chcąc pom ów ić z m ężem  o ich d a l­
szej przyszłości i w yjaśn ić mu w szysik o  eo go 
m ęczy.

W trakcie tej rozm ow y M ichałowski wy do 
był rew olw er I po łoży ł kres życiu sw ej żony i 
sw ego.

Miłość nie zna kordonów
N ienolow any dołąd w ypadek zdarzył się w 

granicznej w si Lubień w rejonie Suchodow sz- 
czyzny. 24-Ietnia Anastazja L ieharzcnko zwro 
eiła się  do władz adm inistracyjnych z prośba 
o udzielenie jej zezw olen ia  na zaw arcie ślubu 
z żołn ierzem  sow ieck iej straży granicznej Ti 
m oH ejein G rygorjewym  z I roły IV obwouu.

L iehaezenko poznała G rygorjewa przed ro 
kicin w lesie  w czasie paszen ia  bydła. Między 
m łodym i nastąpiła przyjaźń, która skończyła  
się  m iłością . Mtońzi m im o straży granicznej i 
silnej ochrony spotykali się  oa przejściach i 
polankach znanych parze.

Obecnie zachodzi pytanie czy w ładze zezw o ­
lą »a ślub oraz na zezw olen ie  opuszczenia P o l­
ski przez L iehaezenko oraz czy udzielą władze 
sow ieck ie  zezw olen ia  na sta łe osied len ie  się  jej 
w Rosji.

Kradzież n firmie 
„Bławat Poznański".
W czoraj zrana pierw szy kom isarjai oraz 

W ydzial Śledczy zostały pow iadom ione o znacz  
nej kradzieży dokonanej w firm ie „Bław at Po 
znański1* m ieszczącej się  przy u licy Szpitalnej 
18. Z łodzieje przedostali się  do firm y przez 
Sylnc drzwi korzystając praw dopodobnie z» 
specjaln ie podrobionych kluczy bow iem  zam ki 
nie były naruszone i uadszarpane. Łupem  z ło ­
dziei padła w iększa ilość tos.arów  bław atnycli 
eonajm nicj na kilka tysięcy z lo lych . D okładna  
suma strat n ie została narazie ustalona

Jak przypuszcza policja , z łodzieje przedosta  
li się  na pndw orko dom u, gdzie m ieści się  fir 
m a jeszcze przed zam knięciem  bram y, ukryli 
się  w jakim ś zakam arku i dopiero w nocy, gdy 
m ieszkańcy domu pogrążeni byli w głębokim  
śnie zabrali się  do „robotny**.

K U R J E R S P O R T O W Y
Walka boksersk i Brown —  Humery.
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W  b ru ta ln e j  w alce  B row n w 0 ru n d z ie  zo sta ł zd y sk w a lifik o w an y . —- 
o b u rz y ła  na  n eg ra  że ch c ia ła  go z linczow ać.

P ub liczn o ść  tak

Uzgodnienia turystyczne.
Z p raw d /iw ą  przyjem nością  dow ia­

dujem y się, iż w bieżącym sezonie tury 
stycznym szerszy ogół wycieczkowi 
czów będzie mógł korzystać z szeregu n 
dogodnień turystycznych.

Jest rzeczą wiadomą, że od kotejnicl 
wa w dużej mierze uzależnia się życie 
turystyczne. W ładze kolejowe do tych­
czas szły zawsze.na spotkanie turystom, 
którzy jednak m a ją  coraz to nowsze wy 
m agania, do k tó rych  właśnić wydział

Js?ukana żona
podstępnie oddała w ręce policji zawodowego

bigamisłe-
P rzea kilku tygodniam i zg łosiła  się do W y ­

działu Śledczego zam. w W iln ie  przy ulicy Su- 
bocz 2 L iza W oltakow a i z łożyła następujące  
zam eldow anie:

Przed kilku m iesiącam i poznała przybyłego  
z W arszaw y niejakiego Zem iana W oltaga. któ 
ry ośw iadczył się  je j i został przyjęty.

W krótce po ślubie, gdy m ałżonek roztrw onił 
w szystkie otrzym ane w posagu pieniądze, znikł 
z W ijm - zabierając jednocześn ie z m ieszkania  
sw ej m ałżonki w szystk ie najcenniejsze  rzeczy.

W w yniku przeprow adzonego dochodzenia  
policja ustaliła , ż i W oltagow a padła ofiarą  
nszusła-bigam isty , który ma aż eztery ślubne  
żony, w łej liczb ie  trzy w P olsce i jedną w Łon 
dynie.

Za W oitagiem  rozesłano listy gończe, które 
nie dały narazić pozytyw nego wyniku. B>gami 
sta dobrze się  ukrył. W ów czas W oltagow a po 
stanow iła  zw abić m ęża do W ilna i w tym  celu  
użyła podstępu.

Znając adres siostry sw ego zb iegłego m ęża  
i będąc przekonaną, żc utrzym uje ona jakiś 
kontakt ze sw ym  brasem. W oltagow a przeslalu

jej lis i, do którego załączyła  niby przypadkiem  
specjaln ie  przerobiony pocztow y kw it przeka  
zow y, z któreko w yn ikało , że otrzym ała przeka  
zem  pocztow ym  10.000 zł.

List istotn ie odegrał m agiczną rolę i stał się 
w abikiem , na który W oltag, n ie  przeczuw ający  
podstępu, po lecia ł n ie zastanaw iając się.

W  tych dniach L iza W oltagow a została  p» 
w iadom iotia, że m ąż jej przybył do W ilna i 
chce ją w idzieć. Spotkali się. B igam ista ze sk in  
cłią nrosił o przebaczen ie i ob iecał być nadal 
dobrym  m ężem , pod lym  jednak warunkiem , 
że W oltagow a w ycofa  z po licji złożone prze 
eiw ko niem u zam eldow anie i przyczyni się  do 
odw ołania  listów  gończych. W oltagow a pozor­
nie zgodziła  się, w rzeczyw istości zaś p o sta n o ­
wiła m ęża śledzić. Już następnego dnia otrzy 
m ała inform acje, że mąż przebyw a w m iesz­
kaniu sw ej kochanki na L ipów ce. N iezw łoczn ie  
pow iadom iła o łem  policję  i W oltaga tegoż  
dnia zatrzym ano.

W czoraj oszusta osadzono decyzją sędziego  
Śledczego w w ięzien iu  na Ł ukiszkacb. je)

turystyczny P. K. P stara  się zas to so ­
wać I tal; będą mogły w tym roku  bez 
większych ograniczeń być u rucham iane  
pociągi popularne, k tóre wszędzie cieszą 
się zrozumiałem powodzeniem. W  W il­
nie pociągi te nie mogły być u rucham ia 
ue z lego względu,.-że obowiązująca m i­
n im alna iiość pasażerów  była na s tosun­
ki wileńskie zbyt wysoka. T rudno  był > 
poprostu  sp rzedać 600 biletów bez k tó ­
rych pociąg nie m iał p raw a  ruszyć. T e­
raz ilość ta zmalała, a i koszt biletu uległ 
również pewnej redukcji,  co, oczywiście 
w płynie.bnrdzo dodatnio  na rozwój sio 
sunków turystycznych.

Ponadto  Dyrekcja W ileńska ułożyła 
bardzo dogodny rozkład jazdy pocią­
gów do miejscowości turystycznych jak: 
Troki, Narocz, Podbrodzie i Brastaw.

Odjazdy i przyjazdy tych pociągów 
turystycznych m ają  ogrom ne znaczenie 
propagandowe.

Należałoby tylko przeprowadzić je 
szcze właściwą ,,rek lam ę” tych udogod 
nień kom unikacyjnych , podając je do 
Wiadomości szerszym m asom  społeczcń 
stwa

Pisząc o tych inow acjach trzeba z a ­
znaczyć, że obecnie żywo zainteresowani 
się zagadnieniam i turystyki i sportu w i­
leńskiego p. prezes iuż. K. Falkowski.

Referat turystyczny Dyrekcji Wilen 
skiej dokłada rówmież, swych s ta rań  b> 
pchnąć nareszcie z m artw ego  punk tu  
wszystkie interesy turystyki wileńskiej 
Należy wymienić p. inż. A. Tyszkę i p. 
Fr. Łęskiego, którzy opracow ują  .szerei 
planów* na najbliższą przyszłość.

Wypadek z Chowaliren.
Zdarzył się tragiczny wypadek z je­

dnym z najlepszych naszych piłkarzy 
Chowańcom z WKS„ który jadąc aułom: 
scin poślizgnął się przy wysiadaniu i ii- 
padł na óruk doznając ogólnego obraże­
nia ciała.

Chowańcom zaopiekowali się koledzy 
klubowi, którzy odwieźli go do domu. 
gdzie narazie przebywa. Dziś Chowań 
cowi ma być zrobione prześwietlenie ra­
ny. Stan jego wymagać będzie dłuższej 
kuracji. Ma on stłuczone lewe ramię i 
przedramię.

Prawdopodobnie przez kilka tygodni 
utalentowany ten piłkarz nie będzie 
mógł ukazywać się na boisku.

Stanowisko władz sow>esklch 
wobec spotkań z zagranicą

N ajw yższa rada w ychow ania  fizycznego i 
M oskw ie (coś w rodzaju naszej Rady Naukow ej 
W F. połączonej z PUWtF.) odnosi się  w dalszym  
ciągu negatyw nie do w szelk ich  projektów  naw lą  
zania stosunków sportow ych z zagranicą ze 
względu na zupełn ie  odrębną .strukturę o rg a n i­
zacyjną sportu sow ieck iego

W  ZSRR. g łów ny nacisk kładzie się  nt. ma 
sow ość sportu, R osja sow iecka posiada też im 
ponująeą arm ję przeszło 6 m iljon ów  czynnych  
sportow ców , inellcząc dzieci, a le  nie m a praw ie  
zupełn ie  źaunych t. zw . asów  l gw iazd sp orto­
w ych. Spotkania zatem  z zagranicą, gazie  niler  
nikiem  siły  sportu jest praw ie w yłączn ie  w ynik  
cyfrow y, n ie  dałyby praw dziw ego obrazu sio  
sunku sił obu państw . Pozatem  statut kom unls 
tycznej m iędzynarodów ki sportow ej zakazuje  
spotkań z zaw odnikam i czy drużynam i nie- 
w chodząeem i w- sk ład m iędzynarodów ki.

Od czasu do czasu w ybitn i zaw odnicy za 
graniczni są zapraszani do ZSRR (Niirm i, W els- 
sm uller Arne Borg, Charles H off, łsn  H ollo , B a’ 
lagrud, Staksrud, E ngnesiengen), a le  ty lko w 
tym  celu, by zaznajom ić sportow ców  sow ieckich  
z poziom em  sportu zagranicą. Drużyny zagra 
oicznc goszczą w R osji sow ieck iej bardzo rząd 
ko.

P ow yższe  stanow isko sow ieck ich  w ładz spor 
tow yrb jest o ficja ln ie  połw ierdzoue przez rząd

W kalejdoskopie 
wydarzeń sportowych,

Ameryk;*, w w alce  o p u h a r  D av isa  w y s tą p 1
n a s tęp u jąc y m  sk ład z ie : S toeffen . S eh ie ld as i 

i w  grze  p o d w ó jn e j L o tt z W an  Ryn. A m eryka 
w alczyć w ięc będzie  bez A llisona i S id n ey a  W p 
oda

* « *
N urm i zdobył m is trz o stw o  F in la n d ji  w b ie ­

gli n a p rz e ła j  n a  tra s ie  8.500 m tr. C zas N urm  jj 
go 28 m in  05,6 sek

* * *
S p ło n ą ł w S zw a jca rji w Z u ry ch u  n a jp ię k n ie j 

szy w E u ro p ie  s ta d jo n  sporlow iy. J a k  śledztw o 
w y k aza ło , to  s ta d jo n  zo sta ł po d p a lo n y .

* * *
T łoczyńsk i, H ebda i Ję d rz e jo w sk a  b io rą  n 

d z ia ł w ro zg ry w k ach  ten iso w y ch  w P a ry żu , któ 
re m a ją  zg ro m ad zić  n a jle p sze  ra k ie ty  E uro p y ,

* * *
Dziś o godz. 19 odbędzie  s i ; w a in e  zeb ran ie  

W it. O kr. Zw. "N arciarsk iego . Z eb ran ie  odbędzie  
się w g ab in ec ie  p in s tru k to ra  I. Izydorczyko  
w Kom . P. P  p rzy  ul. Sw. Ja ń sk ie j  3.

* * *
Austin p o k o n a ł w P a ry ż u  M erlina 6:1, 7:5. 

G entien  w y g ra ł z C o operą  7:5 4:6, 6:4, M alfroy 
p o k o n a ł L a n d ry m a  3 :6 ; 6:4, 6:1.
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Ratuimy natką!

Opłakany stan położnictwa na wsi.
Kolonja Kolejowa

wobec niebezpieczeństwa pożaru.

ni.
Ludność wie, żre surow a woda jest 

niebezpieczna dla zdrowia, ale nie wie, 
że porod należy przebyć w w arunkach  
Większej czystości, —  że trzeba leżeć 
p rzynajm nie j  8 dni po porodzie, że nie 
należy ufać babom, nieobeznanym  z a- 
septyką, oraz bać się ich interwencji i 
rękoczynów, że kobieta sam a nie -powin 
na odbywać po rodu  bez opieki akuszer 
ki. Sądzimy, iż życie kobiety dopiero z 
początkiem jej m acierzyństw a wkracza 
n a  tory  s tuprocentow ej wartości i piizez 
naczenia kobiety. Przeto  nie możemy 

 ̂ dopuścić aby po pierwszym porodzie na 
p  s tąp ił  spadek fizjologicznych jej sił. Wie 

m y przecież, że wszystkie s tan y  uszko 
dzeii albo stanów zapalnych, wynikłych 
podczas i po porodzie, w wysokim odsei 
ku ujem nie  w pływ ają na dalsze zdro 
wie kobiety. Taka  kobieta często przez 
całe życie pozostaje kw ękającą  i n iedo­
łężną pracow nicą  fizyczną w rodzinie 
wiejskiej. Wówczas zmuszona jest za­
niedbać wiele swych obowiązków, a nie 
spełniając ich należycie w ychowuje p o ­
kolenie niedorozwiniętych i chorowitych

U nas  na wsi okres fizycznej sp raw ­
ności kobiety należy do czasu jej dzie­
w ictwa. Natom iast okres m acierzyństw a 
jes t  łańcuchem  cierpień, zmagań i walki 
z zewrsząd czyhającem i niebezpieczeńst 
wami.

Chora m atk a  jeżeli nie pozbawia 
dziecka swego p o k a rm u  podczas k a ta s t ­
rofy pierwszego porodu  —  i szczęśliwie 
wywalcz*- u n a tu ry  sobie życie —  to j a ­
ko  osłabiona i n ieproduktyw na już w 
przyszłości napewmo pozbawi tego p o k a r  
mn swoje następne dzieci, k tóre  wyroś 
ną  na rach itycznych i mało użytecznych 
obywateli.

A gdy ciało jest słabe i wątłe ipso 
facto nie może być m ow y o zdrowym  i 
silnym duchu w tem m łodem  pokoleniu.

W niedalekiej przyszłości grozi nain 
n iechybna plaga degeneracji, k tóre j  żad 
ne kosztowne instytuty  wychowanj*i fi 
zycznego nie złagodzą —  jeżeli nie bę­
dziemy- walczyć u jej źródła, jeżeli zaw ­
czasu nie usuniem y jej przyczyny.

A sposób walki jest bardzo prosty 
P rzedstaw ię go w następującym  szeregu 
wytyczny-ch punktów, które, jeszcze ra/. 
zostrzegam, dalekie są od jakiejkolwiek 
doskonałości i jako takie mogą być przez 

* za in teresow anych  czytelników- zm ienio­
ne na lepsze. Więc za konieczne u w a ­
żam :

1) Zorganizow-anie na w-si opieki nad 
kob ie tam i c iężarnem i i przym usow e r e ­
jes trow an ie  tych kobiet,

2) w każdej gminie nnisi byrć a k u ­
szerka, utrzy-myw-ana przez państwo lub

sam orząd  powiatow-y, czy gminny,
3) Każda ciężarna, (p ierw oródki,  

czy wieloródka)) w inna być zameldowa 
na i zbadana przez lekarza w pierw-szyeh 
dwóch m iesiącach po zajściu w- ciążę,

4) Akuszerka, obserw-ując poszczegól 
ne ciężarne i m ając wątpliwości co do 
możliwych odchyleń od normy, winna 
zgłaszać takie ciężarne do decyzji loka 
rza.

5) Akuszerka w inna  dokonyw ać ob­
jazdów  i pouczać jak  kobieta  ma przyg i 
tować się do porodu, oraz sprawdzać 
w arunki liigjeny mieszkania, odżyw ia­
n i !  się etc-,

6) w w-arunkach niemożliwych do 
popraw ienia  w-inna skierować kohieię 
na okres porodu do najbliższego szp ita­
la (w miasteczku powiatow-em).

7) Szpitale pow-inny stosować n a jd a ­
lej idące zniżki i ulgi dla rodzących — a 
w- razie *ich niczamoźności możliwie bez­
pła tny  pobyt w- szpitalu,

8) Akuszerka musi też podczas o b ­
jazdów pouczać, jak  praw-idłowo należy 
karm ie  dziecko i jak utrzymyw-ać pierś, 
oraz rewidować w-ypadki sztucznego id 
żywiania.

Taka  opieka nad  rodziną wiejską, tą 
najbardzie j  genetyczną, żyw-otną i twór 
czą kom órką  naszego społeczeństwa -  
m a doniosłe znaczenie dla państw a nie 
tylko pod względem fizycznym —  ale i

Dzięki sp ręży ste j o rg an izac ji Z arząd u  G rodz­
kiego Z w iązku O chotn iczych  S traży  p o ż a rn y c h  w 
W ilnie w p-ośzczegótnych dz ie ln icach  m iasta  pow­
sta ł .szereg s traży  p o żarn y ch , k tó re  rozpoczęły 
sw-ą pracę , m a jąc  jed y n ie  do  d yspozycji d o b rą  
wolę g ro n a  obyw ateli. Srodiki m a te rja ln e , tak 
n iezbędne  p rzy  tw o rzen iu  straż} , zdobyw ane być 
m uszą p rzez  zb ie ran ie  sk ład ek  członkow skicn , 
o rg an izo w an ie  ró żn y ch  im prez, kw est i t. p. W 
n u a rę  zdo b y w an ia  śro d k ó w  m a te rja ln y c h  p o sz ­
czególne s traże  z a o p a tru ją  się w- n iezbędne  n a ­
rzędzia, u rząd zen ia  ćw iczebne, m u n d u ry .

Są jed n a k  dzielnice, k tó ro  m ając  w szelkie 
w idoki rozw oju  stTaży, n a tr a f ia ją  w szakże  ii.i 
ba rd zo  p ow ażne  p rzeszk o d y  w sw ojej p racy . 
P rzeszkody , k tó ry ch  wias-nemi jsihim i u su n ąć  nić 
są  w ystanie. M am y tu n a  m y ś li W ileńska Kolo- 
n ję K olejow ą. Je s t t-o dzie ln ica, k tó ra  fo rm aln ie  
b ęd ąc  w łączona w- ob ręb  m ias ta  W ilna , oddalo-

moralnym . W ytw orzy ona w kobiecie 
wiejskiej, (szczególnie kresowej) poczu­

jcie pewności zarówno o własne życie 
jak i o los dzieci —  co wzbudzi w niej 
wdzięczność i szacunek dla Państw a . 
Rządu. Dopiero w takiej a tmosferze win 
snych uczuć' społecznych wychowa ona 
swoje dzieci na  patr jo tów  i lo ja ln je h  . 
bywateli, k tórzy stworzą jedną nie /w y 
ciężbną wielką rodzinę, sięgającą od 
Dzwiny do Bałtyku i Karpat. Słusznie 
powiedział pewien współczesny filozof, 
„że kobieta i w polityce wiele znaczy-1.

Trzeba jednak  ze sm utk iem  stwier 
dzić, że dotychczas jej żywiołowa rola 
przez polityków polskich (w znaczeniu 
politea) nie 'była należycie oceniona.

Dr. Zygmunt Kołosowskh
SB

Nagrodzone prcce.

W  ty ch  d n iach  ro z s trzy g n ię ty  z o s ta ł k o n k u rs  
K o m ite tu  P ro p a g a n d y  A rty sty czn e j p rzy  Mm 
S p raw  Z ag ran iczn y ch  n a  pt-aoe z dz ied z in y  g ra ­
fik i uży tk o w ej. Na k o n k u rs  n a d es ła n o  z górą 
200 p ra c  z k tó ry c h  n a g ro d zo n o  20. Pow yżej z a ­

m ieszczam y re p ro d u k c ję  dwóc-b n ag ro d zo n y ch  
p ra c ; a  m ian o w ic ie : p ro je k t o k ład k i w  w y k o ­
n a n iu  In k i K aczk o w sk ie j i W an d y  Z aw idzki \j 
(z lew ej) o raz  p ro je k t m en u  w w y k o n a n iu  So- 
p o f  ki.

nr. je d n a k  jes t o d  m ia s ta  o  6 k ilo m e tró w , a wsku 
tek  tego n a jb a rd z ie j m oże za in te re so w a n a  w szyb 
k iem  n a leży tem  zo rg an izo w an iu  lo k a ln e j s t r a ­
ży- p o żarn e j. To też m .eszkańcy  K o lon j sk w a­
p liw ie  podchw ycili m yśl Z arząd u  G rodzkiego Z. 
O. S. P . do u tw o rzen ia  straży , stan ę li d o  pracy 
i na \ \  a lnem  Z grom adzen iu  u ch w alą  zobow iązali 
w szystk ich  członków  K olonji do  w stąp ien ia  w 
poczet członków- s traży . Są w ięc d o b re  chęci, 
z n a jd ą  -się n iezbędne  śro d k i n a  konieczne  akc.;v 
so r ja  d la  s traży . N ajm iększy jed n a k  szkopu ł 
ńw-arza b ra k  choćby  jed n e j b ite j d rog i w zdłuż 
K olonji, k tó ra b y  u m o żliw iła  -poruszanie się s t r a ­
ży N a n ic się bow-iem nfe  p rzy d ad zą  w szelkie 
u rząd zen ia  s tra ża ck ie  i ta  dolara w ola ludzi, k tó  
rzy  się  g a rn ą  do  p racy , o ile b ę d ą  oni n a d a l 
św iad k am i tak ich  w ypadków , jak ie  często k ro ć  
obserw ow ali z k a re tk ą  p ogo tow ia  ra tu n k o w eg o , 
w yciąganą  z b ło ta  p rzy  pom ocy  k o n i O ile 'o  
się  zdarza  z w ozam i sto su n k o w o  dekkiem i, ja k  
będzie  w yg lądał p rzew óz p o m p y  lu b  beczk i .stra­
żack ie j n a p e łn io n e j w o d ą  do m ie jsca  p o żaru

.M ieszkańęy K olon ii tw ierdzą, że M ag istrat 
m . W ilna jeszcze p rzed  5-ciu la t)  p rzy rzek ł na  
p iśm ie  w o k re s ie  najb liższego  5-lecia d ro g ę  bitą  
do  K olon ji K olejow ej w ybudow ać. D otychczas 
jed n a k  pom im o up ły w u  tego  ó -c io  lecia do  re ­
a lizac ji tego p ro je k tu  n ie  doszło . Czy n ie  czas 
p o w ażn ie  się n a d  tem  zastanowić- i pow zięte  za ­
m ia ry  wcielić w czy n ?

Prace melioracyjne.
Na terenie pow. postawskiego, bra- 

sławskiego, dziśnieńskiego i święeiań 
skiego p rzeprow adzane są roboty meljo- 
racyjne na terenach łąk, m oczarów i pól. 
Przy robotach  tych za trudnionych  jest 
większa ilość robotników.

Prace m eljoracyjne p o trw a ją  zgórą 
cztery miesiące.

Jak „Viin[£y? Ryi&Jds" 
^stwierdza" fekfy.

O trzy m u jem y  n a s tę p u ją c e  sp ro s to -  
w an ie  (Red.)

N iedaw no  A 'ii. K .,t." p o d aw ał k o m u n ik a ty  
o- szkolncji p o lsk ich  z litew sk im  języ k iem  n a u ­
czan ia .

R ed ak c ja  „Vil. R y t.1' p o d k re ś la  często , że 
o p ie ra  się n a  s tw ie rd zo n y ch  fa k ta ch . N iestety , 
coś te fakty* n ie  z g ad z a ją  się  z rzeczy w is to śc ią , 
a  w p ew n y ch  w y p ad k ach  są  k łam stw em  w żyw e 
oczy.

Być nroże, że w- pew n y ch  w y p ad k ach  Vil. 
U yt.“  m a rac ję , m oże... a le  i to  n iepew ne.

Nie do  p rzem ilczen ia  je s t k o m u n ik a t o Ru- 
b e ln ik ach , g m in y  m ie leg iań sk ie j. „Vil. R y t.“ 
tw ierd z i że dzieci szko ły  p o w szech n e j w  Ru- 
b c ln ik ae li w- k las ie  !  n ie  uczą  się w ogóle  l ite w ­
skiego, że n a u k a  re lig ji w y k ła d a n a  jes t w-e 
w szystk ich  k lasach  po p o lsk u . N iep raw d a! P ie r-  
wsziy o d d z ia ł (klasa) uczy się w y łączn ie  po  l i ­
tew sku , a  języ k  p o lsk i je s t  ja k o  p rz ed m io t. 
N au czan ie  re lig ji w k la s ie  I, II i III odbyw-a się  
w y łączn ie  w języ k u  litew sk im .

Z arzu t w- s to su n k u  do n au czy cie li jesl leż 
iiiesłu  ,znv. N auczycie le  w- n i i l r ę  p o trze b y  uży 
w a ją  jęz. litew sk ieg o  po za  szko łą , a  w  szko le  
je s t on tra k to w a n y  n a ró w n i z jęz. po lsk im  b o  
ty leż je s t god z in  jed n eg o , ja k  i d ru g iego . Z w ra ­
ca  się w ciąż  uw agę n a  uży cie  lite rac k ie g o  jęz  
litew skiego , a  jeś li czasem  uży w a  się jęz. m ie j­
scow ego, to je s t u zasad n io n e , ho  in acze j m a łe  
dzieci n ie  ro z u m ia ły b y  n au czy cie la . G w arę u su  
w a się pow oli.

T ak  w yglada rzeczyw istość . W ł. M argas.
Ss_ I

PETER KRAYE II

TRZY PERŁY
Przekład autoryzowany Eugcnjusza Bałuckiego.

R aptem  znów się zjawił w Szanghaju, z p ien iędz­
m i tajemniczego pochodzenia, zamieszkał w drogim  
hotelu, prow adził rozmowy z ludźmi, którzy mogli się 
znaleźć w hallu  jedynie przez nieuwagę portjera .

Ale on się nie przejm ował, udaw ał wielkiego pa 
ma z w yzyw ającą pewnością siebie, k tó ra  udarem niła  
wszelkie próby niepożądanego zbliżenia. Pewnego r a ­
zu w ciągu trzynastu  sekund zboksował dotkliwie ja 
k  egoś nieznajomego p a n a  za niewczesną ciekawość, 
p o tem  znów zniknął.

W  H ongkongu otworzył p ierw szy dom  gry.
Napróżno s tara łby  się kto dojść, jak  nastąpiło  

poznan ie  się Jack a  z Nancy, w każdym  razie szcze 
gólne okoliczności dały  Peltonow i władze nad  nią.

Przed n ie jak im  czasem ukazał się na jego dro 
-dze pewien jegomość, k tóry  u ra tow ał mu życie w- ł»* 
ja tyce . Było to na Borneo w Bandjerm assin, wstręt- 
Jiem. b ru d n em  mieście, którego nienawidził, jak  z:i 
razy. Nieco później ten sam osobnik, używ ający  praw  
d o podobn ie  fałszywego nazwiska. Peer Jesper, odkry ł 
mały trick  Peltona, polegający na tem, że kulka ru ­
lety zawsze om ija ła  na  silnie obstawione pola —  od 
tego czasu datu je  się ich bliższa znajomość.

Niestety nie udało  si.ę jej przerw ać: gdziekolwiek 
by  się pokazał, Pelton mógł być pewny, że trafi  na 
Jespera , k tórem u znaczne zasoby pieniężne pozwalały 
n a  pe łną  swobodę ruchów. W końcu  zaczęło to wy

gladać n a  prześladowanie z jakiegoś film u am erykan  
skiego, natom iast  istotną przyczyną pościgu była mis-i 
Nancy Rouve.

I tu sp raw a  była rzeczywiście poważna
Nancy należała do Jaćka, co nie przeszkadzało, 

że równocześnie Jaek  obawiał się o nią. Nie mogła 
się uwolnić od niego, jak  to sobie wyobrażał i m iał 
słuszne pow ody  do takiego twierdzenia. Tem mniej 
p ragnął zerwania ze swojej strony.

Nancy zaczęła pokazyw ać pazury  oczywiście pod 
wpływem  lego przeklętego Jespera, klóry, zdawało 
się, świata Bożego poza nią nie widział. Oszczędzało 
to wpraw dzie Jackow i sporo grosza, ale mąciło spo 
kój duszy.

Rozważania nad  tym  stanem  rzeczy stawały sii 
częstsze, niż należało i w konsekwencji doprowadziły  
do alkoholu, w k tó rym  szukał u traconej równowagi.

Dwa czy trzy razy usiłował sprow okać Ju t lan d  
czyka; Peer zbył pierwsze p róby  śmiechem, przy n a ­
stępnej złapał leżącą w .pobliżu szlangę żelazną 
długości około dwóch łokci i g ru b ą  na trzy ćwierci c a ­
la —  jednym  ruchem  zwinął ją  w spiralne kółko 
i śmiejąc się podał Jackowi

—  Bransoleta na pam ią tkę  godziny słabości!
Odląd Jack  zaczął się nam yślać nad  innemi spo 

sóbami.
W iedział zgóry, że przy każdych odwiedzinach 

u Nancy zastanie u niej Peera .  Próbow-ał przychodzić 
w różnych godzinach, wślizgiwać się jak  Ind jan in  — 
stale trafia ł na  jeden i ten sam obraz: jasnowłosy Jut- 
landczylc, zdawało się, zupełnie przyzwoicie siedź.ał 
w jej poko ju  z n ieodzow nym  prom iennym  uśm iechem  
na ustach.

Wcale nie by ł  zdziwmny, gdy dziś zastał także 
Peera w „Zielonym N amiocie11. Lecz tym  razem Je s ­
per nie był wesoły jak zawsze: cicho przykucnął na 
m skiem  krzesełku^ był wyraźnie roz targniony i w i ­
docznie dlatego nie spostrzegł, że szeroki błękitny 
płaszcz jedwabny, w k tó ry  Nancy była u b ran a jjo b -  
sunął się lewej nogi i odsłonił ją  do połowy białego 
uda

Jack  przyw ita ł  się lakonicznie i przedew szystkiem 
obciągnął płaszcz. Nancy uniosła  brw i w górę, nie 
odezwała się i tylko spojrza ła  na niego. Jack  usiadł, 
zaczął kręcić papierosa.

—  Ależ piekło dziś, co? Przeklę ta  mgła kładzie 
się na  płuca jak  ołów. Pokaż się, Nancy!

Yi zrokiem p an a  i władcy ogarnął całą jej postać: 
jasne włosy, delikatn ie  rzeźbione rysy twarzy, b łę­
kitne oczy o zielonym połysku, p iękna szyja i kształtne 
ram iona, swobodnie wyłaniające się z wycięcia, linje 
ciała wyraźnie zarysow ane pod cienkim płaszczem 
jedw abnym  Nie wstając z miejsca, pochylił się w je j  
stronę i po przyjacielsku, mocno uderzył ją po ple 
cach; b ru ta lna  pieszczota przeszła bez wrażenia, w y­
raz twarzy Nancy nie uległ żadnej zmianie.

Także i Peer n ie  zwrócił uwagi na tę piufałość, 
k tóra norm aln ie  pow inna  go była rozgniewać. To było 
zanadto  niezwykłe.

Jack  zwrócił się do niego:
—  Cóż to, niestraw ność? G orączka7 P la j ta?  W y g lą­

da p an  niczem p tak  z postrzelonym  skrzydłem.
Jesper podniósł głowę, n iechętnym  w zrokiem  

sporrzał na Jacka, jak  n a  brzydki obraz:
—  Niema obawy, Pelton!

(D. c. n.)
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Wiadomości gospodarcze
Wyniki polsko-niemieckich rozmów rolmczych

Wywiad u prezesa Zwązku Izb i Organizacyj Rolniczych 
p. Kazimierza Fudakowskiego.

W  związku z dużem zainteresowu- 
niem. jakie wzbudziły w polskich sferach 
gospodarczych, polsko-niemieckie rozinu 
wy rolnicze, które w dniach 11—15 h. m. 
miały miejsce w Berlinie, przedstawiciel 
Ajencji „ Isk ra '1 zwrócił się do przewodni 
czącego delegacji polskiej p. Kazimierza 
Fudakowskiego —  prezesa Związku Izb 
i Organizacyj Rolniczych, z prośbą o u 
dzielenie bliższych informacyj co do 
przebiegu i wyników konferencji berliń­
skiej. Prez. Fudakowsl, i m. in. oświad­
czył: Posiedzenia delegaeyjne odbywały 
się w dwóch komisjach: do spraw obrotu 
drzewnego, oraz do spraw obrotu wszel­
kich innych artykułów, wysuniętych w 
naszym projekcie. Po przeprowadzeniu 
dyskusji w komisjach nastąpiło sformuło 
wanie protokółu końcowego, przyczem 
za podstawę 'zosta ł  wzię ty  nasz pro jik l  

W  protokóle końcowi m znalazły swój 
wyraz nasze postulaty, wysunięte w p ro ­
jekcie zamknięcia obrady a miano wacie: 
strona niemiecka ustosunkowała się po 
zytywmie do rozszerzenia zbytu na rynku  
niemieckim takich artykułów rolniczych 
pochodzenia polskiego, jak masło, jaja.

drzewo, spirytus, gęsi, zboże pastewnie i 
strączkowe, nasiona oleiste i inne. O ile 
w niektórych punktach  nastąpiło już pod 
czas konferencji berlińskiej wyjaśnienie 
konkretnych możliwości wzmożenia na 
szego wywozu do Niemiec, o tyle w za ­
kresie niektórych z wymienionych arl> 
kułów będą m usiały  być jeszcze przc- 
prow adzom  dalsze rozm ow y,  a zwlasz 
cza rozmowy ekspertów7, mające na celu 
skonkretyzowanie w spom nianych możh 
wTości.

W yniki narad  berlińskich posiadają 
bardzo duże znaczenie dla rolnic!wru. 
Zwiększenie wywozu rolnego o około .‘>0 
miij. zi., a na takie zwiększenie wywozu 
do Niemiec w wj n iku naszych rozmów' 
berlińskich właśnie liczymy, daje kw otę  
dość pokaźną i dość poważną z punk tu  
widzenia bilansu rolnictwa. Z tego wzglę 
du przywiązujemy dużą wagę do wyni- 
ków rozmów7 w Berlinie. Oczywiście o- 
stateczna realizacja om awianych korzy 
ści będzie miała miejsce w płaszczyźnie 
rozmów i porozumienia pomiędzy pełno 
mocnikami rządów obu państw. (Iskra,1.

Gospodarcze uzdrowienie 
Wileńszczyzny.

Przed opracowaniem pięcioletniego planu inwestycyjnego.
Z inicjatywy i pod przewodnictwami 

p. wojewody Jaszczołta i p. rektora prof 
Staniewicza, zorganizowana została w 
Wilnie Komisja dla opracow ania  pięcio­
letniego p lanu  inwestycyjnego W ileńsz­
czyzny7. Term in  , , im vestycy jny‘, n iew ąt­
pliwie należy tu  rozumieć dość szeroko, 
zapew ne nietylko jako  inwestyrcje b u d o ­
wlane, ale i rozbudowę organizacyjną. 
1 j to czego może najbardziej b ra k  zie 
m iom  wschodnim Rzeczypospolitej, a 
zwłaszcza Wileńszczyźnie i Nowogród 
czyźnie. Organizacja  p rodukcji  i zbytu, 
szczególnie tu u nas szw ankuje i pewne 
wkłady, chociażby lylko na utrzym ana- 
fachow ych sił instruk torsk ich , już b a r ­
dzo dużo, w wielu dziedzinach, mogłyby 
poprawić.

Akcja twrorzenia wymienionego p la­
nu jest już rozpoczęta. SondowTanie na j 
bardziej nią za in teresowanych sfer roi 
niczych i przemysłowych, 'naszego k ra ju  
jest jednem  z jej odgałęzień. Zajęła się 
niem Sekcja Gospodarcza przy Radzie 
W ojew ódzkiej BBWR. w Wilnie. Obec­
nie Sekcja najbliższe z kolejnych swoich 
zebrań, przeznaczyła na cykl tem u phi, 
nowi poświęcony. Ostatnio odbyło s :ę 
już pierwsze zebranie z tego cyklu, na 
k tórem  dyr. P aństw  B anku Rolnego, p. 
Maculewicz, wygłosił ciekawy, bardzo 
przekonujący  referat, p. t.:

Znaezenie opłacalności produkcji 
rolniczej dla podniesienia gospodarczego 

Ziemi W ileńskiej.
W zagajeniu posiedzenia przewodni 

czący Sekcji, dyr. Izby Przem.-Handlo 
wej p. Barański, stwierdził, że chociaż 
ak tua lny  okres wyborczy nie sprzyja ró ­
wnoległej, niezwiązanej z w yboram i, na 
szerszą skalę zakrojonej akcji, lo jednak 
obecną chwilę cechują pewne, dla danej 
akcji pomyślne, w arunki.  Należy do nich 
to, że teraz właśnie, dzięki różnym przy­
czynom jesteśmy — m odne Trzeba 
stwierdzić wyraźnie przychylne nasta 
wienie społeczeństwa innych ziem Rzi 
czj^pospolilej, do naszej dzielnicy, Spo­
tykam y się zewsząd, zwłaszcza ze s t ro n 1-7 
Rządu z hcznemi objawami jak najiep 
szej woli. Każda akcja, zm ierzająca v 
k ierunku  podniesieniu gospodarczego 
ziem naszych, spotyka się z życzliwością 
i poparciem, dość wspom nieć o akcji 
Iniarskiej, pow stan iu  i działalności Tow 
Rozwoju Ziem W schodnich. Chod/i tyl­
ko o to, żebyśmy umieli zdobyć się na 
odpowiednią, ko n k re tn ą  inicjatywę,

Nasze miejscowe sfery oficjalnie już 
z nią wystąpiły, do nas należy teraz pru 
ce komisji 5-o letniego p lanu  inwestycyj 
nego poprzeć, wystąpić ' z w łasną s k r y ­

stalizowaną akcją, realizując także wszy 
stkiej. niezależnie od tego p lanu możli­
wości.

Jeżeli dziś występując z serją prelel; 
cyj, zapoczątkowaliśmy ją odczytem roi 
niczym, p. dyr. Maculewicza, lo zaczy­
nam y  od najważniejszej dziedziny n a ­
szej gospodarki społecznej. Podniesienie 
j e j ‘będzie podniesieniem całości“ —  za 
kończył dyr. Barański.

W ten sposób również zaczął swój od 
czyt dyr. .Maculewicz. W iadomo, że łS() 
proc. ludności Wileńszczyzny, a 90 proc. 
N.owogródczyzny, to rolnicy. Od siły n a ­
bywczej naszego rolnika zależy dobro­
byt całego naszego kraju.

Tym czasem  praca  tego rolnika nie 
może go naw et nakarm ić . Jest stałem 
zjawiskiem to, że znaczna część ludnoś­
ci wiejskiej W ileńszczyzny niedojada. 
Rok rocznie trzeba organizować zbiórki 
na wsie północnych powiatów, k tórym  
już daleko przed przednów kiem  grozi 
klęska głodu. W ileńszczyzna stanowi po 
zycję deficytową w naszem gospodarsl 
wie narodowom.
Anibitją naszą musi być, aby stała się 
opłacalną. 'Należałoby w tym celu w na 
!?zej gospodarce rolnej poczynić szereg 
przesunięć z naciskiem  na lniarstwo, ry 
botówstwo, owczarstwo i sadownictwo. 
Cała produkcja  tych działów może zna

Realne możliwości.
Przedstawiciel handlowy Z. S. 
R. R. o stosunkach handlowych 

z Polską.
W  dniu 1 7 b. m. pociągiem pośpiesz­

nym  przybył z. Moskwy do W arszawy 
nowomianowany przedstawiciel h an d lo ­
wy ZSRR p T am arin . Przedstawicie! 
Ajencji , , lsk ra“ przeprowadził z p. T am a 
rineni rozmowę na temat możliwości roz 
woju stosunków gospodarczych między 
Polską a ZSRR. P. T am arin  oświadczył 
m. in. co następuje: —  Jestem w Polsce 
już po raz czwarty, także k ra j  was/, 
'n am  dość dobrze.- Miałem możność po 
znać najważniejsze ośrodki przemysłowe 
waszego kraju. To co widziałem w Gdy­
ni przeszło wszelkie moje oczekiwania. 
Najlepszym dowodem naszego wzrastają 
cego zainteresowania Gdynią •— mówi 
dalej przedstawiciel handlowy ZSRR — 
jest fakt, że jeszcze w ciągu roku bieżą­
cego przybędą do portu  gdyńskiego okrę 
ty sowieckie z towarami, przeznaczonemi 
dla Polski i kra jów  sąsiednich. Muszę do 
dać, że obecnie prowadzone są w Mosk­
wie rokowania z „Wniesztorgtransem*’, 
mające n a  celu przejęcie reprezentacji 
sowieckich firm  transportow ych przez 
Polską Ajencję Morską w Gdyni. R oko­
wania te znajdują się obecnie na dobrej 
drodze.

— Jest rzeczą niewątpliwą, żeMstnio 
ją obecnie-realne możliwości rozszerzenia 
stosunków handlowych między Polską a 
ZSRR. Ostatnio przedłużenie przez rządy 
obyaw u państw  paktu  o nieagresji na 
dziesięć lat oraz ożywiona w ym iana k u l­
turalna pomiędzy Polską a Sowietami, 
winny w znacznym stopniu przyczynić 
się do jiogłębienia stosunków gospodar­
czych, a w konsekwencji do zawarcia 
trak ta tu  handlowego. (Iskra).

Giełda warszawska.
W a r s z a w a .  (P a t.)  w -s iu ió  B e r lin  208.80—

209.32^—208.28. L o n d y n  26.95— 27.lIiLH26.82. N o ­
wy Jork 5.27 i pół —  5.30 i pó ł —  5.24 i pót.
N o w y  J o r k  k a ljo l 5.28— (5.31— <5.25. P a r y ż  34.95 
— 3Ł .u t -34 .86 . S z w -a jc a rja  1 7 2 .2 5 -  172.68—  
171.82;

D o la r  w7 o b r . p ry w . 5.26.
R u b e l  z a  ó -k i 4.61, za  10-ki 4.63.

leże zbyt na ry nku  wewnętrznym, a lbo­
wiem znaczną część naszego zapolrzebo 
wania na te p rodukty  pokryw am y przez 
import nie będąc sam owystarczalni pod 
tym względem, / lhodzi tu tylko o odpo­
wiednią organizację, zarówno prokucji 
jUk i aby tu.

Dyr. Maculewicz uzasadnił to wszyst 
ko tak  wyczerpująco, że dyskusja doda­
ła do jego, naw et dla laików, n iezm ier­
nie interesującego refera tu , bardzo n ie­
wiele. Wszyscy dyskutanci, mianowicie: 
pp. Druckl-Lubecki, dyr. Iwański, p r e ­
zes Bortkiewicz, pos- Stankiewicz, K. 
Bogdanowicz, dyr. Barański, Poniatow 
ski, dyr Miśkiewicz -— zgodzili się n ie ­
mal zupełnie z poglądam i prelegenta. SJ.

Włoskie lotnictwo cywilne.

."Ji:.

N&WOŚCI WYDAWNICZE.
—  Józrt B orow ik —  „Gdynia —  port Rzeeay- 

pospolitej"  Toruń 1934 r. Skład głów ny: Kasa 
im . M ianow skiego w W arszaw ie, (stron 60). Ce­
na 1.50 zł.

Ja k o  jed e n  z o s ta tn ic h  zeszy tów  „B ib ljo tecz  
ki B a łty c k ie j"  w y d aw an e j p rzez  In s ty tu t B ał­
tycki u k a z a ła  się b ro sz u ra  p. t. „G dyn ia  —  p o r t  
R zeczypospo litej*1. K siążeczka  ta  z ap o z n a je  czy­
te ln ik a  z w szy stk iem i n a jw aż n ie jsz em i p ro b le ­
m am i naszego  n a ro d o w eg o  p o rtu  w  fo rm ie  zw ię 
zlej, a p rz y s tęp n e j. Z n ajd z ie  tu  w ięc  czy te ln ik  
we w stęp n y m  ro zd z ia le  p rzy czy n y  zb u d o w an ia  
G dyni i całe  d z ie je  re a liz a c ji  tego p rzed sięw z ię ­
cia.

D alszy  ro zd z ia ł k o m p le tn y  o p is p o rtu  i jeg o  
n o w o czesnych  u rz ąd z eń  w  obecnym  s ta n ie  o ra z  
p lan y  d a lsze j ro zb u d o w y . N astęp n e  dw a  ro z ­
d z ia ły  pośw ięcone  są  o m ó w ien iu  p o ło żen ia  G dy­
ni i je j zn aczen ia  d la  h a n d lu  z ag ran iczn eg o  Po t 
sk i, je j  łączności k o m u n ik a c y jn e j z zap leczem  
o raz  ro zw o jo w i h an d lo w em u  p o rtu  gdyńsk iego  
C zy te ln ik  d o w ia d u je  się tu  o ta ry fa c h  k o le jo ­
w ych, zn a jd z ie  zu p ełn e  zes taw ien ie  po łączeń  m o r  
slcich G dyni w edług n a jn o w szeg o  s ta n u , b ęd z ie  
m ógt z o r je n to w ać  się  w życiu  g o sp o d arczem  i o 
bro-tach h a n d lo w y ch  p o rtu , w n a s ile n iu  ru c h u  
p asaże rsk ieg o , a  w reszc ie  n a tra f i  tak ż e  na d a a e , 
tl/czące Gdyni, ja k o  le tn isk a  i k ą p ie lisk a  m o r 
skiego.

B o g a tą  tre ść  b ro sz u ry  zam y k a  część in fo r- 
m acy jn o -ad re so w a , o b e jm u ją c a  urzędy , f irm y  
han d lo w e, in s ty tu c je , lo k a le , h o te le  i t. p. O dda 
ona  w ie lk ie  usługi k ażd em u  p rz y b y w a ją ce m u  d o  
G dyni, czy lo będ zie  k u p iec  tu ry s ta  czy p rz e ­
m ysłow iec, a  całość  b ro sz u ry  p rzy czy n i się d>  
ro zp o w szech n ien ia  w iadom ości o n aszy m  p o r­
cie, k tó ry  słuszn ie  m oże  s tan o w ić  c h lu b ą  P o l ­
ski.

R A  0 J O
WILNO.

ŚRODA, d n ia  23 m a ja  1934 ro k u .
7.00: Czas. G im n asty k a . M uzyka. D zień . p o r. 

M uzyka. C h w ilk a  gospod. dom . 1140: P rz e g lą d  
p rasy . 11.50: U tw ory  R esp ign iego  (płyty). 11.57* 
C zas 12.05- M uzyka z p ły t. 12.30: Kom  m e te o r. 
12.33: M uzyka z p ły t 12.53: D zień . poł. 14 50: 
P ro g r. d z ienny . 14.55: R ezerw a. 15.05: W iad . 
e k sp o rt, i w iad. gosp. 15.20: R ecita l forte.p 
15.50- Aud. d la  dzieci. 16.20- „O celach  k sz la t 
c en ią  dzieci z p u n k tu  w id zen ia  szko ły  i domu** 
odczyt. 16.35: P rzem ó w ien ie  p. Ja ro sz y ń sk ieg o  
i6.30: K o n cert sy m fo n iczn y  (p ły ty). 17.30: O d­
czyt h is to ry czn y . 17.50; „Żyw y D an te" . 18.10: 
K o n cert k a m e ra ln y . 18.50 N ow ości p ro g ra m u  
le tn ieg o  o o d czy tach  i fe lje to n a ch . 18.55: P ro g r . 
na  czw a rtek  i rozm . 19.00: P rz e g lą d  litew sk i 
19.15: Codz. ode pow . 19.25: „D w aj poeci r e li­
gijni*’ felj. 19.40: Sport. 19.43: W it. kom . sp o r t .  
19.47: D zień , w iecz. 20.00: „Mj.-śli w y b ra n e" . 
20.02: T ran sm  z T ea tru  W ie lk ieg o  w W a rsz a w ie  
,M anon“ o p e ra  M asseneta. Pog. m uz. D. c. o- 

p ery . „N a jśw ie tn ie jsze  gw iazdy  p o lsk ie j scen y "  
'fe lj. D. c. opery . Kom . m eteo r.

C ZW A RTEK, d n ia  24 m a ja  1934 ro k u .
7.00: Czas. G im natyka . M uzyka. Dzi in. p o r . 

M uzyka. C hw ilka  gosp. dom . 8.00: C iąg n ien ie  
m iljo n a  (tr. z lok . Gen. D yr. L o tc r ji  P ań stw .). 
11.40: P rzeg ląd  p rasy . 11.50: U tw o ry  R ossin  ego 
(p łyty). 11.57: Czas. 12.05: M uzyka (p ły ty). 12 39 
Kom. m eteo r. 12.33: P o ra n e k  szko lny . 14.00 
D zienn ik  poł. 14.50: -P rogram  d z ienny . 14.55_ 
P ogad . s tra ża ck a . 15.05: W ied. e k sp o rt i g ie łd a  
ro ln . 16,20: „N ow e ob licze  ja z z u "  (p łyty). 15.50: 
A u d y c ja  d la  dzieci: „ P o d ró ż  K rysi w b a ń ce  m y ­
d lan e j * słu ch o w isk o . 16,20: „W y b o ry  do rady 
m ie jsk ie j a  spo łeczeń stw o " wygł. sen a t. W ito ld  
A bram ow icz. 16.35: R ecita l fo rtep . 17.10: P ieśn i 
w w yk. P e rk o w icza . 17.30: O dczyt h is to ry czn y .
J7.50: O dczyt go sp o d arczy . 18 10: S łu chow isko . 
18.45: N ow ości p ro g ra m u  le tn iego  —  aud . lite r . 
18.50: P ro g ra m  n a  p ią te k  i rozm . 19.00: ,S k rz y ń  
ka po cz to w a  Nr. 297“ 19.20: W it. w iad . k o le jo ­
we. 19.25: O dczyt a k tu a ln y . 19.40: W iad . sp o rt. 
19.43: W il k om . sp o rt. 19.47; D zień , w iecz.
20.00: M yśli w y b ran e . 20.02: K o n cert p o p u la rn y .
21.00 T rą b k a  i c ap s trz y k  z GdGni. 21.02: „E gze 
k u c ja  B olesław a K ołyszk i 28 m aju  1863 r  w
Wilnie** odczyt. 212.17: M uzyka lekka . 22.00
K o n cert życzeń  (płyty)1. 22.20 M uzyka tan .
22.40: „C ud n a d  jćz io re m  T ro ck iem " fe lje to n
23.00 Kom. m eteo r. 23.05: M uzyka tan . W  godz . 
20.00— 23.30 p rz ew id y w a n a  je s t  re tra n sm is ja  s ta  
cy j z ag ran iczn y ch .

NOWINKI RADJOWE.
OPERA „MANON“ W! RADJO.

W  śro d ę  o godz. 20 ro zp o czn ie  się  t r a n s m i­
s ja  p ięk n e j op ery  M asseneta  „M anon" z T e a tru  
W ie lk iego  w W arszaw ie . W  ro lac h  g łów nych  
w y s tą p ią  znak o m ici so liśc i Z ofja  F ed y czk o w sk a  
i Jó ze f W o liń sk i D y ry g u je  T ad eu sz  M azurk ic  
w iez. O p era  ta  d o ty ch czas  u trz y m a ła  się na  
w szy s tk ich  scenach  św ia ta  i n a d a l za licza  się 
do  żelaznego  re p e r tu a ru  opero w eg o  —  a to  
d z ięk i sw ej m uzyce  p e łn e j m e lo d y jn o śc i o raz  
l ite rac k im  w artośo iom  lib re tta , z acze rp n ię teg o  
ze sły n n e j pow ieści P rey o sta . Żywa a k c ja  te j  
sztuk* a  p rzed ew szy stk iem  b a rw n e  o b ra zk i ży­
cia  u licznego P a r )  żaj* u m ie ję tn e  ro z ło żen ie  k o n  
tra s tó w  —  k a sy n a  gry  i sk ro m n eg o  p o d d asza  
j.a ry sk ieg o , d a ty  k o m p o zy to ro w i spo so b n o ść  d o  
le z w in ię c ia  c iek aw y ch  pom ysłów  sceniczni c 
A u dycja  ta  sp raw i żyw e zad o w o len ie  sz e ro k .m  
w arstw o m  m u zy k i w a rto śc io w e j a p rzy  tern ta t ­
ry ej w s łu ch an iu .

Ś y  Z TEATRU WYOBRAŹNI.
J  P ię k n e  slu ch o r isko  z a p o w ia d a ją  p ro g ra m y  

radjo\V e n a  czw artek  d n ia  24 b. m. idz. 18.10. 
W B ędzie  to  a rcy d z ie ło  H a u p t m a n a  „D zw on za- 

lopiony** w p rzek ład z ie  J a n a  I .asp row ic /.i 
5$  f a n ta s ty c z n a  ta  sz tu k a , w k tó re j b io rą  u d z ia ł 
yf: zjaw y n a d p rz y ro d z o n e  a  w ięc E lfy , R u sa łki, 

il ;d g r w a jąc e  w a ż n ą  ro lę  w  d ra m a c ie  cz ło w iek a  
i |  <ako „złe  s i ły / ' k ończy  się zw ycięstw em  w ia ry  
ć ,V d o b ro ć  i W Kogli. B ce iy  pe łne  n ap ięc ia  d r a ­

m atycznego  o ra z  fa n ta z ji  i w d z ięk u  tam  gdzie
yowy -tró jm oto row y  w łosk i h y d ro jila u . K<Jiosten m oże z ab ra  n a  p o k ład  20 osób i rozw inąć  w chodzi w grę  św ia t c za ro d z ie jsk i z ap o w ia d a ją

jn-zyteni szybkość, do 220 kim . n a  godzinę. " l o  słu ch o w isk o  n iezw y k le  c iekaw ie.



„Kl'RJERu ł  dnia 23 n uja  1934 r. 9

Przed wyborłimr do Rad Miejskich
W Wilnie.

sprawdzanie spisów wyborców Zebrania infoi mócyjne
Przygotowania wyborcze do Rady

Czołowi kandydaci list Bloku Gospodarczego
podniesienia miast Wileńszczyzny.

Miejskiej t rw a ją  nieustannie. Spisy wy­
borców są już sporządzone. W ilno li 
czy 103.000 upraw nionych  do głosowa 
nia Spraw dzanie  spisów przez osoby 
zainteresowane odbywać się będzie w 
okresie od 27 maja do 2 czerwca w Ko­
m isjach Obwodowych. W  w ypadku p o ­
minięcia któregoś z upraw nionych  do 
głosowania będzie on mógł złożyć od ­
powiednią rek lam ację i b łąd  zostanie 
napraw iony

5 list żydowskich.
Blok żydowski, jak się dow iadujem y 

wystawia swe listy kandyda tów  tylko w 
dw óch okręgach w II i III, gdzie skupie 
nie ludności żydowskiej jest największa 
Z sytuacji  tej zamierza skorzystać-; Poa 
lej-Sji m, k tó ry  licząc na  głosy mieszczań­
stw a żydowskiego w ystaw ia własne li 
sty w trzech okręgach spodziewając się 
skupić głosy w okręgach, gdzie blok li 
sty  swej nie wystawia.

Jak  m ożna wnioskować z obecnie w y­
k larow anej sytuacji Żydzi zgłoszą 5 list. 
a  m ianowicie: bloku, Poalej-Sjon, Bund. 
Aguda (ortodoksi) i Związek Inwalidów 
Żydów-, k tóry  również zamierza zgłosić 
w łasną listę,, pó jdą  do niego praw-dopo 
dobnie elementy żydowskie niezadow o­
lone z obecnej konstelacji b loku  (częśc 
rzemieślników).

L I S T A
dooatkowa zgroszonych dekla- 

racyj dc podpisania odezwy 
Komitetu Obywatelskiego 

Odrodzenia Wilna.
Indyw idualne:

B ochw ic  S tan is ław ;
P ik ie t W łodzim ierz  —  czł. Z arząd u  K-upców 

C h .z e śc ija n  w  W iln ie ;
S w ią teck i K azim ierz ;
A lichler K azim ierz-
P iłsu d sk i Adam .

O rganizacje.
1) G rupa  „ Z rę b u 11 —  dr. W ąso w sk i  Tadews/.

2) O kręg . Zw S traży  P o ża rn y ch  R .P. w W'i! 
n ie  —  P a ra tja n o w ic z  M arjan , in i.  W o jew ó d zk i 
W ito ld .

3) S to w. Rodz. U rzędn. z. W ileń sk ie j —  Ja  
szczo łto w a  W an d a , d r. R u d z iń sk i H en ry k , Sze- 
ląg o w sk a  Jadw iga .

4) S to w arzy szen ie  R odziny  W o jsk o w e j —  Ko 
ło  W7iilno —  P e łczy ń sk a  W an d a .

5) Stow . U rzęd n ik ó w  w W iln ie  —  C iuński 
B i . F.yraińsJd St. »

6) T-w o P o p ie ra n ia  P rzem y słu  L udow ego  w 
W iin ie  —  S ch ram m ó w n a  H elena.

7) Zw P ra c o w n ik ó w  M iejsk ich  w  W iln ie  —  
p re ze s  W ą to rsk i St., se k re ta rz  iN ahorski R o­
m u ald .

8) Zw-. P ra c o w n ik ó w  U m ysłow ych  A dm in istr. 
W oj. —  K oło W ileń sk ie  —  O stro w sk i W ita lis . 
T u b ie lew icz  B ohdan.

9) Zw. R ady  W o jew ó d zk ie j Zw-iązków Z-e- 
m ia n  Ziem i W ileń sk ie j —  p re ze s  B o rtk iew icz  
Z y g m u n t, w icep rezes St. W ań k o w icz  (sen jo r).

10) Z w iązek  Z iem ian ek  —  B ortk iew iczów *  
Ju lja .

Zniżki teatralne di. czytelnik*-«r
N O W E J  

WYPOŻYCZALNI KSIĄŻEK
Wilna, ul. Jagiellońska 16, m. 9.

O s t a t n i e  n o w o ś c i .
W a r u n k i  p r z y s t ę p n e .

D ziś 23 m aja b. r.
1) adw . B r. Olechnow-icz -—• godz. 19 —  ul. 

■Słowackiego U .
2) p. P aszk iew iczo w a  —  godz. 19 —  ul. Be 

lin y  10—6.
3) p. p. P e łczy ń sk a  i R om er —  O chenkow - 

sk a  godz. 18 —• ul K a lw ary jsk a  22.
i )  kp t. Bi S n iechow sk i —  godz. 18 —  ul. No 

w o sio tk i w- II Kom is.

Jutro 24 m aja b. r.
C zystow ski — godz. 18

B rokow sk i —  godz. 18

ul. P o ­ił  p. J. 
n a rsk a  63.

2) p. p ose ł d r. St. 
ui .  M ickiew icza 22.

3) p. p. K W jójcicki i m jr. E. K ozłow ski —
godz. 19 —  ul. Z y g m u n to w sk a  16.

4) p. p. kp t. Br. Sn iechow sk i i T  P azo w sk i
—  godz. 19 —  ul. B eliny  10—3.

,ó) p, p. H ille ro w a  i W ie ru sz  —  K ow alska
—  godz. 18 — ul. W . P o h u la n k a  28.

6) p. Je łow ieck , — godz. 17 .—  ul. B ołtup ie

Jak  wiadomo Blok Bezparty jny nie 
wystaw.a żadnej własnej listy do w ybo­
rów sam orządowych. Przynależności do 
Bloku nie uważa samej przez się za kwa 
lń ikacje  na działacza samorządowego.
Natomiast, m ając  jednak  najzupełniej 
czynną pu*Ławę wobec wyborów sa­
morządowych, przeprow adził akcję ta 
kiego zorganizowania do nich społeczeń 
stwa, aby doprowadzić do wyłonienia z 
niego takiego jego przedstawicielstwa 
na terenie sam orządowym , jakie d aw a­
łoby najwięcej gw arancji rzeczowości, 
sumienności i fachowości w rządach  
miastem. W  doborze ludzi nie kierował 
się żadnemi przesłankam i politycznemi, 
wysuwając na pierwszy p lan  zagadnie­
nia czysto rzeczowe z zakresu gospodar-

M O L E

NISZCZĄ
o d z i e i

. . . F L I T  je z a b i j a
Każdego roku powodują mole za­
straszające szkody, których jednak  
można uniknąć, rozpylając regu lar­
nie FLIT w mieszkaniu a szczególnie  
w szafy, komody etc. W  ten sposób 
można sie łatw o pozbyć mon. Słabe  
środki owadobójcze nie są skutecz­
ne. Należy żądać jedynie FLITU  
i odm awiać przyjęcia w szelkich  
naśladownictw . Rozpylony FLIT 
nie plami. Żądać żółtej blaszanki 
z czarną opaską I żołnierzykiem . 
C e n y  F L IT U  z n a c z n ie  z n iZ o n e .

Tragiczna śmierć dziecka.
Matka zmarłtg'* w rozpaczy wybiła szyby w mieszkaniu

właściciela (Tomu.
W czoraj około  godz. 7 w iecz. przy u licy  Bob  

rujsk iej Nr. 6 zginął łragiczu ic p ięcio letn i chło  
pak S. Sokolis.

W  posesji tej w łaśc iciel dom u w ykopał dużą 
jam ę, która stała niezasypana W czoraj gdy p i;  
ciu le ln i Jask olis baw ił się w jainic, osunęła się  
jedna  ze ścian i duży kaw ał ziem i zasypał chłop  
ca. Zanim  w ypadek zauw ażono i dziecko odgrze  
bano, by ło  ono już niartw-e.

Z aw ezw uiiie karetki pogotow ia ratunkow ego

było ty lko form alnością  dla stw ierdzenia  faktu  
zgonu

Gdy m atka tragiczn ie zm arłego dziecka do­
w iedziała  się  z ust lekarza, że  syn jej n ic  żyje, 
wpadła w szał i zaczęła tłuc szyby w  m ieszk a­
niu w łaściciela  doniu, tw ierdząc, że  od kilku  
dni żądała od niego, by zasypał jam ę, która by 
la niebezpieczną dla baw iących się  dzieci.

O w ypadku pow iadom iono polieję, która 
w szczęła  w tej spraw ie dochodzenie. (c).

H U M O R
DW UZNACZNIE.

P a n  A. te le g ra fu je  do sw ego p rz y ja c ie la ;
—  M oja żo n a  p o w iła  d z is ia j szczęśliw ie  dw o- 

jaezk i. Ju lro  w ięcej. (Le Rire*

MŁODE MAŁŻEŃSTWO.
O n a: —  L egom inę p rzy g o to w ałam  w edług  re 

cep ty  p o d an e j p rzez  ra d jo .
On: —  A m ożebyśm y k u p ili lepszy  a p a ra t

(Le R ire)

k, miejśkjej, a un ikając  momentów po- 
lity czno-partyjnych.

W  ten sposób zorganizowane zosta 
ły wszystkie Bloki Gospodarczego Pod  
niesienia miast W ileńszczyzny i one 
tylko reprezen tu ją  gospodarcze i e tycz­
ne postulaty- Bloku. Wszelkie inne cza 
sam- naw et nadużyw ające imienia M ar­
szalka Piłsudskiego, nic wspólnego z g o ­
spodarczą wyłącznie, akc ją  Bloku nic 
mają.

Dlatego też podajem y nazw iska czo­
łowych kandyda tów  list Komitetów Blo­
ku Gospodarczego Podniesienia Wileń- 
szczyzny.

Pow. święciański
N.-Świeciany—Downarowicz Adam—  

kolejarz
Święciany —  I okręg Studziński Ka­

rol —  notarjusz.
II-gi okręg —  W ójciak  Józef —  n a ­

uczyciel.
III-ci okręg W itkowski J a n  —  k u ­

piec.
IV-ty okręg —  Hulew icz Stanisław—  

obecny Burmistrz.
Podbrodzie - Bujdens Zygm unt —  

kolejarz.
Pow. wileńsko - trocki

N.-Troki — Fekecz Ludwik —  Dy­
rek to r B anku  Spółdzielczego

N. Wilejka —  I-szy okręg —  Bze 
pielą Józef —  obecny vice - burm istrz .

II-gi Okręg Rutkowski Jan  —  nad 
leśny-.

III-ci okręg Rozenkranc Em il —  b u ­
chalter.

Pow mołodeezański
Mołodeczno —  I-szy okręg — Żyliu 

ski 4dam  —  rolnik.
Il-gi okręg Potrzebowski Stanisław  - 

krawiec.
Pow. dziśnieński

Głębokie —  T-szy okręg Stetkiewicz 
Tadeusz —  lekarz.

Il-gi okręg Żwirblis Michał —  nati 
czyciel gimnazjum.

Dzisna —  Rusiecki Kazimierz —  o 
b rońca sądowy-.

Dokszyce — Borysewicz P io tr — ro l­
nik.

Pow- oszmiański.
O szm iana -—- I-szy okręg Łokucicw 

ska Benjamina. '
Il-gi okręg Bielawski Bronisław — 

ślusarz.
Smorgonie —B irn  K onstanty  —  dy 

rek to r Szkoły Handlowej.
Pow-. wilejski.

W iljeka Pow-. —  I-szy okręg. —  Zu- 
blewicz Zygmunt —  obecny burm istrz.

Il-gi okręg — Gąsiewski Mieczysław 
—  kupiec.

J>edyna lista wyborcza 
w N. Trokach.

D owiadujem y się, że w Trokach  spu 
łeczeństw-o idzie do w-y-borów- w- zupeł 
nej ha'rmonji i zgodzie Dotychczas wy­
staw iona została tylko jedna lista Oby­
watelskiego Komitetu Wyborczego Pod 
niesienia Trok, obejm ująca  przedstaw i­
cieli wszystkich sfer zawodów i dziedzin 
życia społeczeństw-a trockiego. Z arów ­
no na liście jak  i w Komitecie rep rezen ­
towane są następujące organizacje: Ro­
dzina W ojskow a Związek Pracy  Oby- 
wat, Kobiet. Zw-. Nauczy-cielstw-a Polsk. 
Rodzina Policyjna, Gmina Karaim ska. 
Zrzeszenie Rzemieślnicze, Czerwony- 
Krzyż, Bank Spóldz. Trocki, Tow. M:ło 
śników- Trok i Trockie Koło T-wa Roz 
woju Ziem Wschodnich.

Wichura nad pow. dziśnietiskim.
Napad war jata na przechodnia. Z Dzisny donoszą, iż onegdaj naci pow iatem  

przeszła silna w ichura połączona z ulew ą. S ilny  
w icher zerw ał w kilku m iejscach przew ody te ­

lefon iczn e  oraz pow yw racał slupy i drzewa  
Na terenie k ilkunastu w si w ichura pozryw ała  
slrzecliy  i dachy z dom ów

W czoraj w godzinach w ieczorow ych  wpobll- 
i u  kina , P an11 przy u liey  W ielk iej p rzecho­
dzeń K. A nsielew icz, zam . przy u liey  Oszm iań- 
gkiej 8 został znienacka napadnięty przez n ie ­
znanego osobniku, który zażąda! od niego p a ­
pierosa. U trzym aw szy odm ow ną odpow iedź, na­
pastnik  uderzył go śrubokrętem  w ptecy, prze-

lew icza, obalił go na ziem ię i zadał jeszcze k il­
ka uderzeń śrubokrętem .

K rzyki napadn iętego zw abiły  p osterun kow e­
go, który napastnika zatrzym ał i odprow adził 
do kom isarjatu. O kazał się nim' n iejak i Jan 
G ajlewR z (W ielka 33) zdradzający objaw y c h o ­
roby um ysłow ej. (c)

*5a stary kayał.
Sonie Porudom ińska, zam. przy ul. Zawałucj 

57 zam eldow ała policji, iż w m aju r. ub. p o ­
znała n iejak iego Josela F iszm ana z W 'arszawy, 
który pod pretekstem  ożenku w yłud ził od niej

182 zł. i zegarek poezem  ulotnił się.
D opiero teraz poszkodow ana dow iedziała się, 

że padia ofiarą oszusta bow iem  Fiszm an jest 
już od kilku lat żonaty. (c).
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K R O N I K A
Dzi*> D / z e d y i e g o -  i M i c h a ł a  

J u l i o i  J o a n n y  i A f r y

W . c h ó d  « i o ń e a  —  ,  o d z  3  m  0 4  

Z a c h ó d  . —  t o d z  7  m .  27

Sp o strze że n ia  Z a k ła d u  M eteoro log ii U. S.  B. 

w W dnie z dnia 2 2 / V  —  1934 roku.

C iśn ien ie  757 
• T e m p e ra tu ra  ś re d n ia  -f- 11

T e m p e ra tu ra  n a jw y ższa  -f- 15
T e m p e ra tu ra  n a jn iż sz a  -f- 7
O pad 3
W ia tr  zach o d n i
T end .: sp ad ek , p ó źn ie j w zrost
U w ag i: p o c h m u rn o , p rz ed  p o łu d n iem  d e sz e /

—  P rzepow iednia  pogoay według P, I. M.
N aogó ł pog o d a  sło n eczn a  o z ac h m u rz e n iu  u m ia r 
k o w an em  T e m p e ra tu ra  bez zm ian . U m iark o w a  
n e  w ia try  z k ie ru n k ó w  zach o d n ich .

OSOBISTA
—  Dyr. Oddz. Banku Gosp. Kraj. w W iln ie

p. L u d w ik  Szw ykow sk i p o w ró c ił ż u r lo p u  wy 
poczyn k o w eg o  i o b ją ł  u rzęd o w an ie .

SANITARNA.
—  H lgjena podstaw a zw alczania  tyfusu brzu­

sznego i czertau ik i. W zw iązk u  ze  zb liża jący m  
się  o k resem  le tn im  w ładze  s a n ita rn e  p rz y p o m i­
nają że n a le ży  ty lk o  po  u m y ciu  spożyw ać owo 
ce.

Należy ró w n ież  dlbaić o  to, by  ręce  by ły  
ste. P rz y p o m n ie n ie  to  p o z o sta je  w zw iązk u  z 
w alką z ty fu sem  b rzu szn y m , cze rw o n k ą ' i inne- 
m i c h o re b a m , p rzew o d u  p o k arm o w eg o . W alk a  
ta b y łab y  zu p ełn ie  n iecelow ą, gdyba ludność  n ie  
zach o w y w a łab y  za sad  d a lek o  p o su n ię te  i Ing 
jeny.

WOJSKOWA
—  Jakie dokum enty w inien  posiadać pobo­

row y stając do przeglądu? P o d czas o d b y w a ją  
cego się o becn ie  p o b o ru  b a rd zo  często  z d a rz a ją  
się  w y p ad k i, że  p o b o ro w i s ta w ia ją c y  się do p rze  
g ląd u  n ie  m a ją  p rzy  sob ie  w y m ag an y ch  d o k u ­
m entów , sk u tk iem  czego u leg a ją  k a ro m  a dzu i ni

s tra cy jn y m .
W  celu  u c h ro n ie n ia  na  p rzy szło ść  p oboro  

w yeh p rzed  k a ra m i, m ia ro d a jn e  w ład ze  w yjaś­
n iły , żc: k ażdy  poborowi.- o b o w iązan y  je s t m ieć  
p rz y  sob ie  d o k u m en ty  s tw ie rd za ją c e  to żsam ość  
oso b y : dow ód  o so b isty  lu b  fo to g ra f ję  p o św iad ­
czo n ą  p rzez  o d n o śn y  k o m isa r jt  P. P . P o za tem  
ch o d zi o d o k u m en ty  s tw ie rd za ją c e  s to p ień  w y ­
k sz ta łce n ia  poborow ego , p o s ia d an ie  rzem io sła  
lu b  zaw odu , u d z ia ł w w y c h o w a n iu  fizycznem  
lub  p rz y sp o so b ie n iu  w o jskow em .

Poborow a k tó ry m  p rz y słu g u je  p ra w o  z ty u i 
łu ccnru.su nau k o w eg o  p o w in n i p o s ia d ać  przy  
sob ie  o ry g in a ły  lu b  odp isy  św iad ectw  u k o ń czę  
n ia  w pższej ucze ln i, św iad ec tw a  d o jrza ło śc i lub  
ró w n o rzęd n eg o  św iad ec tw a  szkoły  zaw odow ej.

—  KTO ST A JE  PR Z E D  KOM ISJĄ DOBO 
ROW Ą. Dziś w d n iu  23 hm . d o  p rzeg ląd u  w m  
ni są  s taw ić  się w szyscy p o b o ro w i 1913 z n azw i­
sk am i rozpoczynającym i się n a  lite rę  L, o ra z  /  
nazw isk am i n a  lite rę  Ł. zam ieszkali n a  teren ie  
II i  III  k o m isarja tów ' 7'. P.

K om isja  P o b o ro w a  urzęduje, o d  godz. 8 ej 
ra n o  w lo k a lu  p rz y  ul. B azyl jańsk ie j 2.

ZEBRANIA I ODCZYTA
—  Stowarzyszenie Techników Pol­

skich w W ilnie, w lokalu własnym  przy  
ulicy W ileńskiej 33 organizuje cykl ze­
b ra ń  dyskusyjnych, na k tó rych  ma być 
poruszona spraw a podniesienia s tanu  go 
spodarczego Wileńszczyzny.

W  ram ach  powyższych zebrań dysku 
syjnych będzie wygłoszony dnia 25 ma 
ja o godz. 19.30 przez p. inż. W ładysła­
wa Barańskiego, dyrek tora  Izby Przemy 
słowo-Handlowej w Wilnie, odczyt na 
tem at „Potrzeby  leśnictwa i przemysłu 
drzewnego Ziemi Wileńskiej *.

W stcp wolny i bezpłatny. Osobne za­
proszenia rozsyłane nie będą.

—' N adzw yczajne W alne Zebranie Legjonu  
M łodych. W e śro d ę  d n ia  23 m a ja  r. b. w lo k a lu  
K om endy  O k ręg u  L. M. ul. K ró lew sk a  6— 2 o d ­
będzie  się N ad zw yczajne  W aln e  Z eb ra n ie  człon

ków  O bw odu W iln o  —  M iasto. P o czą tek  o godz. 
19, P rzy p o m in a  się  leg jon islkom  (storn), że ze- 
w zględu n a  c h a ra k te r  z eb ra n ia  obecność  w szyst 
k ich  je s t bezw zg lędn ie  w y m ag an a . P o rz ą d ek  
d z ien n y  o b ra d  n a s tę p u ją c y ;

f j  R a p o rt u s tęp u jąceg o  K o m en d en ta  o raz  u- 
d z ie len ie  m u a b so lu to rju m .

2) W y b ó r K o m en d an ta  O bw odu.
3) \^ ,*bór dee lg a tó w  n a  Z ja zd  O kręgow y i 

K ongres.
=—- Zebranie dyskusyjne w Związku R oln i­

ków  z W yższem  W ykształcen iem . W  d n iu  23 
m a ja  r. b., w lo k a lu  W ile ń sk ie j Izby  R o ln icze j--  
D o m in ik ań sk a  13, odbędzie  się  Z eb ran ie  d y sk u ­
sy jn e , w Z w iązk u  R o ln ików  z W yższem  W y 
k sz ta łcen iem  w  W ilnie. Na p o rz ą d k u  d z ien n y m  
re fe ia l  p. inż. S. P e rzan o w sk ieg o  p. t. P o w ia  
low e Z w iązk i R o ln icze  na  P o lesiu " . P o czą tek  
z eb ra n ia  p u n k tu a ln ie  o godz. 20-ej.

Ze. w zględu na  a k tu a ln e  z ag ad n ien ie  now ej 
fo rm y  o rg a n iz ac y jn e j w  ro ln ic tw ie , o p rócz  człon 
ków  Z w iązk u  .p ro szen i są goście, k tó ry ch  po 
ru szo n e  z ag ad n ien ie  in te re su je .

— W alne Zebranie doroczne W ileńsk iego  
T ow arzystw a „M ens‘‘ d la  w a lk i z a lk o h o lizm em  
i m nem i n a ło g am i od b ęd zie  się d n ia  25 m a ja  
r. b. w lo k a lu  „.O środka Z d ro w ia"  (W ielka  4 5;
0 godz. 6-ej pp. w p ierw szy m  te rm in ie  i o godz. 
7-ej ppp , w  d ru g im  te rm in ie  —  w ażn e  p rz y  każ 
de j ilości obecnych .

P o rz ą d e k  d n ia : 1) Z ag a jen ie  i wy-bór p rze  
w odniczącego , 2) S p ra w o z d an ia  Z arząd u  i Ki> 
m is ji R ew izy jn e j, 3) W y b o ry  czło n k ó w  Z arząd u
1 K om isji R ew izy jn e j, 4) S p raw a  czło n k ó w  h o ­
n o ro w y ch , 5) W o ln e  w n iosk i.

—  W A LN E ZGROM ADZENIE KURATOR- 
JUM  NAD OCIEM NIAŁYM I. D zisiaj dmi. 23 m a ­
ja  o g o d zin ie  19‘ w pici wiszym te rm in ie  o godz 
20 w  d ru g im  te rm in ie  od b ęd zie  się w lokalu  
p o ra d n i Z rzeszenia  L ek arzy  sp ec ja lis tó w  p rzy  
ul. G airbaiskiej 3 W aln e  Z grom adzen ie  K u ra to r­
iu m  n a d  O c iem niałym i w  W ilnie.

Teatr i muzyka
—  M iejski Teatr Letni w O grodzie po-Ber- 

nardyńskini —  Dziś, w e środę  i m a  25 m a ja  o  
godz. 8 m. 30 w iecz. T e a tr  L etn i g ra  now ą ko- 
m ed ję  sow ieck iego  p isa rz a  W . S z k w a rk in a  p. t .  
tfCudze D ziecko" —  w w y k o n a n iu  św ie tn ie  zg ra  
nego  zespo łu  z p. S. Z ie liń sk ą  w  ro li g łów nej. — 
K om edja  ta  p rz ed s ta w ia  o b raz  życia  n ow ej m ło  
dzieży  sow ieck iej. R eży serja  —  W . C zengerrgo . 
D e k o rac je  —  W . M ako jn ika .

—  „Noe w  San Sebastjano“. T e a tr  „ L u lu ia ’ 
g ro m ad z i co d zien n ie  liczną  pu b liczn o ść, k tó ra  
w y b o rn ie  się baw i p rzez  cały  w ieczór n a  św iet 
n e j o p e re tce  B en atzk ieg o  , Noc w San S eb aslja -  
n o \  P rz e p ię a n a  m u zy k a , b a rv ,n e  tance, o raz  
p e łn a  życia  a k c ja , sk ła d a ją  się n a  w y ją tk o w o  do 
sk o n a łą  całość. D zisiejsze  w id o w isk o  p rzezn a  
czo n e  zo sta ło  d la  sfe r k o le jo w y ch . J u tro  w aa! 
szym ciągu  ,^Noc w  San S e b a s tja n o 11

—  KONCERT. W  sob o tę  d n ia  26 m aja  rb, 
odbędzie się w  Sali T e a tru  M iejskiego n a  P o ­
hu lan ce  K once-t n a  rzecz  d z ia tw y  g ło d u jące j 
n a  wsi.

—  ALEKSA NDER GRANACH, zn ak o m ity  
a r ty s ta  T ea tru  Państw ow ego  w B erlin ie  jeden  z 
na jlep szy ch  o d tw ó rcó w  M efista  w  N iem czech, 
recy tu je  dz is ia j 23 m a ja  o godz. 9 wiecz w  sali 
T e a tru  L udow ego p rz y  L u d w isa rsk ie j 4 w y ją tk i 
z I i II części „ F a u s ta  ‘ i  S h y lo ck a  w języku  n ie ­
m ieckim .

—  Teatr O bjazdowy — g ra  w da lszy m  c ią ­
gu d o sk o n a łą  ko m ed ję  Z. G eyera  p.  t. „K ob iet 
k a  z e leg an ck ieg o  św ia ta 11 —  dziś d n ia  23 bm . 
w N iem nie, ju tro  d n ia  24 bm . w N ow ogródku .

— K lno-Tealr C ollosseum  -— dziś p re m je ra  
—  w y b o rn y  film  p ro d u k c ji czesk ie j p. t. „O rli­
ca"  -— n a  scen ie  „ P o n ia lu tk u  aż do  s k u tk u 1 — 
w w y k o n an iu  now ego zespołu .

3?74 wyborców do Izby Rzemieślniczej
Spisy do przejrzenia.

Akcja wyborcza do Izby Rzemieślni­
czej postępuję szybko naprzód. W ybór) 
odbędą się w Wilnie w dniu 8 lipca r. b. 
J ak  wiadomo ogół rzemieślników do w y­
borów idzie pod kątem  gospodarczym 
i solidarnie zgłoszono jedną tylko listę, 
wobec czego głosowanie p raw dopodo­
bnie nie odbędzie się.

Sporządzono już sjnsy wyborców. U- 
p raw nionych  do głosowania na terenie 
W ilna jest 2823 rzemieślników, w powie

cie zaś wileńsko-trockim 451. Wilno i 
powiat wileńs-ko-trocki należą do jedne­
go obwodu.

Poczynając od soboty spisy wyborców 
zostały wyłożone w magistracie  pokój 
nr. 39 dla przejrzenia przez upraw nio ­
nych do głosowania i wniesienia ewen 
tualnych  reklam acyj. Spisy dla wybor - 
ców udostępnione zostały na przeciąg 
dwócli tygodni.

H E L IO S  1 Jtkef S7HIDTk o l o s a l n y  t r i u m f  ! S ł y n n y  f e n o m e n a l ­
n y  ś p i e w a k  n a  m i a r ę  C a r U S S D  i K i e p u r y

b o j u  d o b y  a b e c n e j  p r o d u k c j i  Wiedeńskiej śv: AT NALEŻY DO CIEBIE
G ł ę b o k a  i w z r u s z a j ą c  t r e ś ć ,  m e l o d y j n a  m u z y k a ,  c u d o w n e  k r a j o b r a z y .  F i l m  m ó w i o n y  i ś p i e w a n y  

p o  n i e m i e c k u .  N A D  P R O G R A M :  A T R A K C J E .  S e a n s e  o  g o d z .  4 — 6  — 8 — 10. 15

ŁJLMJ SILW JA S iDNEY  
Odmęt  u l i cy

w  n o w y m  w i e l k i m
  _  t r i u m f i e

F i l m .  k t ó r y  w z b u d z i ł  p o w s z e c h n e  3 a i n t e r e s o w a n i e ,  
w y ś w i e t l a  s i ę  o b e c n i e  z  r e k o t d o w e m  p o w o d z e n i e m  

_  n a  e k r a n a c h  N e w - Y o r k u ,  P a r y i a  i L o n d y n u .
N A D  P R O G R A M :  D o d a t k i  d ź w i ę k o w e  i n a j n o w s z y  F o x .  ( U  w a g a :  T y l k o  na n a s z y m
e k r a n i e  CO t y d z i e ń  n a j ś w i e ż s z y  t y g o d n i k  z n a j f l O W S Z e m l  w y d a r z e n ;a mi  im. t y d z i e ń  b i e ż ą c y )

Wu
Q

Dzis dawnooczeklwane arcydzieło. —  S ł y n n e  b y ł y  f i l my  „Marokko** ; „Sierżant X“
z  ż y c i a  L e g j i  C u d z o z i e m s k i e j !  O b e c n i e  n a d s z e d ł  f i l m z  t e g o  piekła na ZiCml, n a j w i ę k ­
s z y  i n a j p i ę k n i e j s z y !  W . p a n i a ł y ,  naj -  ■ E* ■ O  RA łf r  B j i f  flS  g j ’ jg
n o w s z y ,  f a s c y n u j ą c y ,  e g z o t y c z n y  p .  t.  ■ ■  W  a l  1 9 8  •  I .  ■  ■  a #  ■
P r z e p i ę k n a  Loretta J O U i i g  w  ro l i  g ł ó w n e j .  Wiktor l O t y  —  w  rol i  o ł i c e r a - z b i e g a ,  s k a ­
z a n e g o  n a  k a r ę  ś m i e r c i  i p r o w a d z ą c e g o  p o d w ó j n e  ż y c i e .  V l v ! e n n e  O s b o m e  —  rol i  k a ­
p i t a n a  w  p o r c i e  p o t ę p i e ń c ó w  n a  p u s t y n i .  Hemert Mtindin —  w  k a p i t a l n e j ,  h u m o r y s t y c z ­

ne j  r o l i  z ł o d z i e j a s z k a  i o b w i e s i a .

P o r y w a j ą c e  t e m p o .
S e a n s e  o  g o d z .  4 — 6 — 8 — 1 0. 16 .  Nr

N iezw ykłe  przygody- Poskoraała gra.
s a l i  m i ł e  p o w i e t r z e  o c z y s z c z a n e  z p o m o c ą  w e n t y l a t o r a

A C C E H \ I  I M i ł o ś ć ,  c i e r p i e n i e ,  ł z y  i p o ś w i ę c e n i e  k o b i e t y ,  k t ó r e  w a l c z y ł a  z  l o s e m  
L U  L U J . b U  l Tl  I p r z e z n a c z e n i a  n i o s ą c  d o  | P  I  T P A  I C f U l i k H B ^ A

" ' ’ g r o b u  w i e l k ą  ta j ernn.  p.  t J t  J lAJfcrlfllLA
V'  rol i  g ł ó w n e j  s ł y n n y  a m a n t  H. Marshał. —  N A  S C E N I E :  Now a rer/jś p,  t „POM ALUTKU
A Ż  DO... SKU TKU  ( T a n i e c ,  ś p i e w ,  a k t ó w k a )  Z e s p ó ł  n o w o - s k o m p l e t o w a n y .  C rn y  o d  25 gr.

r tO X V  | Dziś niepow szednia premjera ! D z i e j e  k o b i e t y ,  u  s t ó p  k t ó r e j  s k ł a d a

m a r z e ń  i z ł a ­
m a n y c h  s e r c  
N a j p i ę k n i e j s i  k o b i e t y  i  m ę ż c z y ź n i

n o  r ó ż e  i d o l a r y ,  b y  n a z a j u t r z  o b r z u c i ć  ją b i o t e m ,  u j r z y c i e  w  f i l m i e  p r z e d -  
t a w i a j ą c y m  b l a s k i  i c i e n i e  g w i a z d  f i l m o w y c h  w  H o l l y w o o d  —  m i e ś c i

h f  A D I C D A  | f C i  M E T O I / 1  W  roi .  gł . s C o n s t a n c e  B e n n e t t  i N e l i
_ «. £ 1  I ł  Em  i \  i \  i  H a m i l t o n .  —  N a j m o d n i e j s z e  m e l o d j e  

N A D  P R O G R A M :  G r o t e s k a  r y s u n k o w a  i t y g o d n i k .

o g n i s k o  i spiewók Nieznany
w y b i t n y  t e n o r Lucjan Muratore °

N A D  P R O G R A M :  Najnowsze tygodniki Foxa.
S i n r i e  Cerdan i  Jim Gtsrald

ZLECEN IA  INKASOW E —  
—  ZWIĘKSZA WASZE ZYSKU

« F O C Z T A  N A  W A SZ E  ZLECENIE  
ZAINKASUJE W CAŁYM  KRAJU  
W SZELK IE- DROBNE N A L E Ż N O ­
ŚCI DO 50 ZŁ. Z A  B A R D Z O  N'S- 
KA O P Ł A T Ą  Z A IN K A SO W A Ń E  
K W O T Y  P O C Z T A  N IE Z W ŁO C Z ­
NIE PR Z EK AZU JE ZLECENIO­
D A W C O M

SZ C Z E G Ó Ł Y  W U R Z Ę D A C H  P O C Z T O W Y C H .

Letnisko
do w y m ię c ia

nad brzegiem jeziora
w Trokach. 

Tam^e n ie d u ż y  OOM
do sprzedania 

Dowiedzieć s i ę  — S a r a ­
to w sk ieg o  12, m 6

Śmiatowska
przeprow adziła się 

na ul. O rzeszkow ej 3— 17 
(róg MicK.iewicza) 

tam że gabinet k osm etyczn j, 
usuw a zm arszczki, brodaw ki, 

ku rzajk i i w ągry.

AKUSZERKA

M. Be ztzina
przyjm uje bez przerw y 

przeprow adziła  się  
Z w ierzyniec, T om asza Zana, 

na lewo GedyminowsKą 
ul. Grodzka 27.

PIANINO
w d o b r y m  s t a n i e  R ó n i s c h . a  

o k a z y j n i e  d o  s p r z e d a n i a .  
A d r e s :  Ś  to M i c h a l s k i  2,  m.  15

Z a w i a d a m i a m y ,  i ż  r o z p o c z ę l i ś m y  s p r z e d a ż

ZALESIONYCH BUDOWLAN. DZIAŁEK 
PRZY SAMYM 
PRZYSTANKU P 0 N A R Y

p o d  n a z w ą  Miasta-Ogrodu „JAGIELLONÓW1**
Z w r a c a m y  s p e c j a l n ą  u w a g ą  na  b l i s k o ś ć  o d  m i a i t o ,  

w y j ą t k o w o  s u c h ą  i z d r o w o t n ą  m i e j s c o w o ś ć ,  d o s k o n a ł ą  
i t a n i ą  k o m u n i k a c j ę  k o l e j o w ą  Cl4 mi n .  o d  W i l n a ) .  

P a r c e l e  o d  5 0 0  z ł o t y c h  na  d o g o d n e  s p ł a t y .  
I n f o r m a c y j  u d z i e l a  Z a r z ą d ,  W i l e ń s k a  3 5 ,  m.  10, o d  

10—2 i o d  6 — 7 - e j ,  t e ł .  177.

Nr.  K m .  146 / 34 .

Ib wieszczenie.
K o m o r n i k  S ą d u  G r o d z k i e g o  w  W i l n i e ,  r e w i r u  2 - g o ,  z a m .  w  

W i l n i e ,  p r z y  ul .  G i m n a z j a l n e j  6 — 7, z g o d n i e  z art.  6 0 2 — 6 0 3  K- 
P.  C.  p o d a j e  d o  w i a d o m o ś c i  o g ó l n e j ,  że  w  dn i u  3 0  m a j a  1934 r. 
o d  g o d z .  I I -ej  w  W i l n i e  p r z y  u l i c y  Z a w a l n e j  16 — 10, o d b ę d z i e  
s i ę  s p r z e d a ż  z l i c y t a c j i  p u b l i c z n e j  r u c h o m o ś c i ,  s k ł a d a j ą c y c h  
s i ę  z  u m e b l o w a n i a  m i e s z k a n i a ,  o s z a c o w a n y c h  n a  ł ą c z n ą  s u m ą
z ł .  7 3 0 . —

R u c h o m o ś c i  p o d l e g a j ą c e  s p r z e d a ż y  m o ż n a  o g l ą d a ć  w  d n i u  
l i c y t a c j i  w  m i e j s c u  s p r z e d a ż y  w  c z a s i e  w y ż e j  o z n a c z o n y m ,  

7 5 / Y 1  K o m o r n i k  S ą d o w y  H. LiSOWSkl.

Dr. Gtasberg
C h o r o b y  s k ó r n e ,  w e n e r y c z n e  

i  m o c z o p ł c i o w e
ul. W ileń ska  3, tel. 5-67

P r z y j m.  o d  8 — 1 p p .  i 4 — 8  w .

Obwieszczenie.
K o m o r n i k  S ą d u  G r o d z k i e g o  w  W i l n i e ,  3 - g o  r e w i r u ,  z a m i e s z ­

k a ł y  w  W i l n i e  p r z y  ul .  M .  P o h u l a n k a  13,  m.  2,  n a  z a s a d z i e  art.  
6 0 2 ,  6 0 3  1 6 0 4  K .  P .  C  o b w i e s z c z a ,  i ż  w  d n i u  5 c z e r w c a  1934  r. 
o  g o d z .  ! 0 - e j  r a n o  ( n i e  p ó ź n i e j  j e d n a L  n i ż  w  d w i e  g o d z i n y )  
w  W i l n i e  p r z y  ul .  W i e l k i e j  6 6 , o d b ę d z i e  s i ę  s p r z e d a ż  z p r z e t a r ­
g u  p u b l i c z n e g o  r u c h o m o ś c i ,  n a l e ż ą c y c h  d o  L e j i  M e n a l t i e r ,  s k ł a ­
d a j ą c y c h  s i ę  z  s z y f o n u ,  a d a m a s z k u  i i n n y c h  m a t e r i a ł ó w ,  c s z a c o ­
w a n y c h  n a  ł ą c z n ą  s u m ę  7 6 4  z ł .  n a  z a s p o k o j e n i e  w i e r z y t e l n o ś c i  
H e r c a  K o r y s k i e g o .

P o w y ż s z e  r u c h o m o ś c i  m o ż n o  o g l ą d a  : p o d  w s k a z a n y m  a d r e ­
s e m  w  d n i u  l i c y t a c - ' 1

W i l n o ,  d n i a  2 2  m a j a  1 9 3 4  r a k u .
8 2 / V l  K o m o « > i k  S ą d o w y  W. LeŚni6W8kl.

H t e s z k a n t e
z e  w e z e l k .  w y g o d a m i  i o g r ó d ­
k i e m  o d  1 c z e r w c a  d o  w y n a j ę ­
c i a  —  z a u ł e k  M o n t w i ł o w s k i  11 

o d  g o d z .  5— 7 p o  p o ł .

Do wynajęcia
m ieszkanie 3 - p o k o j o w e  pr zy
ul .  J j e s i ń s k i t g o  18 ( w  p o b l i ż u  
S ą d u  O k r ę g . ) .  D o w i e d z i e ć  s i ę  
u d o z o r c y  o r a z  T r o c k a  4,  m.  1

100.—  do 150.- zł
z a r o b k u  m i e s i ę c z n i e  j a t o  s t a ł e  
z a i ę c i e .  N i e o b z n a j o m i o n e g o  pu  
u c z y m y .  C e n t r a l a  ś w .  W o j c i e c h a  

L w ó w .

AKUSZERKA

Maria LakiiemwR
p rz y jm u je  od 9 do 7 wie«» 

p rz ep ro w a d z iła  się  . a  
ul. J. Jasińsk iego  i — 2*

(obok Sądu).

LJETWSKA
W  k o lo n ji Z goda ko ło  Je ro - 
zo lim k i w illa  Zajączkow skim i 
w sosnow ym  lesie  o d n a jm u - 
ją  się p o k o je , z w e ran d a m i 
h ib  b a lk o n a m i m o żn a  z u t ­
rzy m an iem . Ceny b a rd z o  
p rzy stęp n e . D o jazd  a u to b u ­
sem  z p lacu  O rzeszkow ej d* 

Je ro zo lim k i.

W szystkich, k t ó r z y  p o s i a d a j ą  
j a k i e b ą d z  i n f o r m a c j e  o m i e j s e u  
z a m i e s z k a n i a  A d a m a  S a n k o w -  
s k i e g o  u r o d z o n e g o  w  r o ku  1898 
w  K r a s n o s t a w i e ,  s y n a  A n t o n i e ­
g o  i Wa l e r j i .  o s t a t n i o  w  r o ku  
1929,  2 a m i e s z k a ł e g o  w  C b e ł n i e  
L u b e l t k i m ,  u p r a s z a  s i ę  o  p o d a ­
n i e  t a k o w y c h  d o  K o n s y s t o r z a  
W i l e ń s k i e g o  E w a n g e l i c k o - R e f o r ­
m o w a n e g o ,  W i l n o ,  Z a w a l n a  11

ZGUB. l e g i t y m a c j ę ,  w y d .  p r z e z  
U .  S.  B. w W i l n i e  z a  Nr .  802fl  
n a  i m i ę  R o z e m b e r g t  C h a i m a  

S z y j  i  —■ u n i e w a ż n i a  s i ę .

>   .......

j DRUKARNIA
I I N T R O  L I G A T O R N i A

i , m t r
j W ilno, ul. B iskup ia  4,
: T e l e f o n  3-*40

i D z i e ł a  k s i ą ż k o w e ,  k s i ą ż k i  
J  d i a  u r z ę d ó w ,  b i l e t y  w i z y -  
\ t o w e ,  p r o s p e k t y ,  z a p r o -  
j s z e n i a ,  a f i s z e  i  w s z e l k i e g o  
\ r o d z a j u  r o b o t y  d r u k a r s k i e  
| WYKONYWA
I —  P U N K T U A L N I E  —  
I T A N I O  i S O L I D N I E
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W ydawnictwo „Ktirjer W ileński44 S-ka z ogr. odp.


